
„m zawiozę do kraju
niezatarte wspommema**

E. Massini, słynny dyrygent 
rumuński, który wystąpi! dwu 
krotnie w Operze poznańskiej, 
w rozmowie z przedstawicie­
lem naszej redakcji, udzielił 
następującej wypowiedzi na te­
mat swych występów w Pozna­
niu:

Szczęśliwa okazja, że mo­
głem dyrygować przedstawie­
niami „Aidy“ i „Borysa Godu­
nowa" w Operze poznańskiej, 
sprawiła mi wielkie zadowole­
nie, z powodu wysokich walo­
rów muzycznych i tradycji tej 
placówki artystycznej. Przesy­
łam tą drogą całemu kolekty­
wowi Opery serdeczne gratula­
cje, zapewniając, że zawiozę do 
kraju niezatarte wspomnienia. 
1 w Ludowej Republice Ru­
muńskiej stworzone zostały ró­
wnież wszelkie warunki, nie­
zbędne do szybkiego rozwoju 
sztuki realistycznej. Dążąc ku 
jednemu celowi, sztuka na­
szych krajów przyczynia się do 
jeszcze większego pogłębienia 
przyjaznych stosunków między 
narodami rumuńskim i pol­
skim.

Plenum
Związku Kompezytorów
Polskich
w Poznaniu

W związku ze Zjazdem Pań­
stwowych Wyższych Szkół Mu 
zycznych i Państw, średnich 
Szkół Baletowych w Poznaniu 
obradowało dnia 2 brn. ple­
num Związku Kompozyto­
rów Polskich. Do Poznania 
przybyli m. in.: Stanisław 
Wiechowicz, którego Kantatę 
usłyszeliśmy na koncercie 
inauguracyjnym, Kazimierz 
Sikorski, Grażyna Bacewicz, 
Zygmunt Mycielski, Tadeusz 
Baird, Artur Malewski i Wi­
told Rowicki.

Wczoraj w sobotę w tejże 
samej sali Państw. Filhar­
monii obradowało Koło Mło­
dych Związku Kompozyto­
rów Polskich. Dziś zbiorą się 
pedagodzy Zw. Komp. Pol­
skich. (p)

Z myślą
o przyszłym roku

Coraz więcej wsi w wojewódz­
twie poznańskim odpowiada na 
apel zjazdu przodujących rolników 
powiatu rawickiego. Ostatnio otrzy 
maliśmy meldunki od rolników z 
Oborzysk Nowych, Słonina i Roga- 
ezewa Wielkiego (pow. Kościan), 
którzy zobowiązują się wszystkie 
zaległości w obowiązkowych dosta­
wach wykonać do końca br. Ponad­
to uchwalili oni już terminy wyko­
nania dostaw w roku przyszłym, 
kierując się przy tym możliwościa­
mi swych gospodarstw oraz zrozu­
mieniem konieczności regularnego 
w ciągu roku zaopatrywania w pro 
dukty rolne ludności miast Na 
przykład rolnicy z Rogaczewa przy 
szłoroczny plan dostaw żywca wy­
konają w trzech pierwszych kwar­
tałach i dostarczą ponadto 2000 kg 
żywca w ramach umów kontrakta­
cyjnych; rolnicy ze Słonina sprze­
dadzą ponad plan około 30 tysięcy 
litrów mleka.

(Tad.)

Z okazji zjazdu PWSM i PSrSB
W dniu wczorajszym do Poznania 

przybyło przeszło l.ooe słu­
chaczy Państwowych Wyższych 
Szkół Muzycznych i uczniów Śred­
nich Szkół Baletowych. Wczorajszy 
wieczorny koncert zainauguro­
wał bogaty w pieśni, muzykę 
i widowiska baletowe — ty­
dzień. Kandydaci na dyrygen­
tów, wirtuozów, kompozytorów, 
pedagogów-muzyków, śpiewaków- 
solistów, baletmistrzów — z Krako­
wa, Łodzi, Warszawy, Sopotu, 
Wrocławia, Stalinogrodu i Pozna­
nia przesuną się przez sceny Opery, 
PWSM i Auli Uniwersyteckiej. Usly 
szymy nowe utwory, przyjrzymy 
się batucie przyszłych kierowników 
muzycznych zespołów, trzem wy­
konaniom „Strasznego dworu" — 
przez studentów z Łodzi, Krakowa 
i Poznania.

Równocześnie zasiądą do obrad 
członkowie Koła Młodych Związku 
Kompozytorów Polskich. człon­
kowie kół naukowych PWSM. Ob­
radować także będą rektorzy, dzie 
kani i profesorowie. Wszystko — 
celem najlepszego przygotowania 
nowych czołowych kadr muzycz­
nych w oparciu o doświadczenia 10 
lat. W obradach udział weźmie 
wiceminister L. Motyka, a pod ko­
niec „tygodnia** minister Wł. So­
korski.

Nasza polska szkoła muzyczna 
ma już w świecie uznanie i sławę. 
Przyczyniły się do tego liczne suk­
cesy na konkursach międzynaro­
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Przed „Dniem Górnika"

Wielkimi sukcesami
w pracy produkcyjnej

górnicy witają swoje święto
Otwarcie pierwszego zelektryfikowanego odcinka magistrali piaskowej
KRAKÓW (PAP) cy czuwający nad sprawnym
Blisko 500 ton węgla po- funkcjonowaniem mechaniz- 

nad bieżące zadania i do- m°w. górniczych.
tychczasowe zobowiązania Najlepsze . wyniki w reali- 
długookresowe wydobyli już zac3i zobowiązań zadeklaro- 
w czasie pełnienia wart pro- wanycń przy zaciąganiu 
dukcyjnych dla uczczenia war* zyskuje załoga od&zia- 
,,Dnia Górnika" górnicy przo która pracuje pod kie

prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz dokonał otwar 
cia zelektryfikowanego od­
cinka.

Na magistrali rozpoczęły 
prace cztery elektrowozy to­
warowe wykonane w „Pafa- 

Wydajność elektro­nika górnicy przo wagu. wydajność ele
dującej w krakowskim zagłę- rowmetwem Jozefa Cudaka. wozu teg0 typu jest 2,5 razu 
biu węglowym kopalni „Ja- ™en przodownik pracy awan większa niż parowozu. Do
nina".

Warty produkcyjne wr ko­
palni „Janina" pełnia już
niemal wszyscy górnicy za- budowy wozów do odstawy

b^posreani° przy urobku, sprawnie działają wydobyciu. Wraz z mmi jak wszystkie mechanizmy.

sowany na kierownika od- końca bv> 9 takich elektro-
działu otacza górników tro- W0ZqW wejdzie do ruchu na 
skliwą opieką. W oddziale zelektryfikowanym odcinku, 
tym nie brak drewna do o-

najlepszymi osiągnięciami w 
pracy pragną powitać tra­
dycyjną „Barburkę" robotni-

Przegląd
Wiejskich Zespołów 
Teatralnych
= Rozpoczął się Przegląd 
sg Wiejskich Zespołów Te­
ll atralnych. Trwać on bę- 
j dzie do końca maja roku 
H przyszłego. Ma on na celu 
§ upowszechnienie nowego 
s repertuaru sztuk, podnie- 
g sienie poziomu artystycz­
ni nego i pogłębienie pracy 
g samokształceniowej i wy- 
H chowawczej na wsi.
g W Poznaniu powstała już 
| Wojewódzka Komisja Or- 
s ganizacyjna, która przy- 
g stąpi do pracy. Tworzą się 
p komisje organizacyjne w g powiatach.
I W przeglądzie mogą brać 
= udział zespoły teatralne, 
g zespoły lalkowe, „żywego 
H słowa" oraz brygady arty- 
f= styczno-agitacyjne pod wa 
g runkiem rozpoczęcia pracy p najpóźniej w grudniu br. 
H Wskazówek w tej sprawie 
p udzielają wydziały i od- 
a działy kultury rad narodo- p wych, powiatowe bibliote- 
ff ki, powiatowe domy kultu 
| ry i poradnie teatralne.

<P)

dowych. Tegoroczny zjazd niewąt­
pliwie podniesie nasze szkolnictwo 
muzyczne na jeszcze wyższy po­
ziom.

Poznaniowi przypadł więc po raz 
drugi zaszczyt goszczenia n siebie 
najlepszych pedagogów-muzyków 
i młodzieży 7 wyższych szkół mu­
zycznych i 4 szkół baletowych kra­
ju. Koncerty symfoniczne w żadnej 
z sal Europy nie brzmią tak pięk­
nie jak w naszej Auli Uniwersytec­
kiej. Żadne też inne polskie miasto 
nie może się pochwalić tek dużą 
frekwencją na koncertach. Poznań­
skie zjazdy szkól muzycznych i ba 
letowych wchodzą już w tradycję. 
Jeśli weźmiemy jeszcze pod uwagę 
fakt, że Międzynarodowe Konkursy 
im. H. Wieniawskiego obrały sobie 
nasze miasto za stałą siedzibę, mo­
żemy stwierdzić, że Poznań staje 
się poważnym ogniskiem muzycz­
nym w k aju. A to już zobowiązuje 
nasze miasto do solidnego wywią­
zania się z obowiązków „gospodarza 
domu**: Jesteśmy pewni, że nasi 
miłośnicy muzyki będą wypełniać 
wszystkie miejsca na widowniach, 
że z zainteresowaniem posłuchają 
nowych utworów muzycznych, nie 
będą szczędzić braw młodym auto­
rom, wykonawcom i dyrygentom

Chodzi o to, by muzycy w na­
szym mieście czuli się jak najle­
piej, by Poznań naprawdę stał się 
ośrodkiem muzycznym kraju z po­
wodu warunków, tradycji i wdzięcz 
nej publiczności.

200 dodatkowych ton wę­
gla uzyskali na wartach pro­
dukcyjnych górnicy kopalni 
„Bierut". Warty pełni tu kil­
kuset rębaczy ze wszystkich 
oddziałów wydobywczych.

Warty produkcyjne zaciąg 
nęli również górnicy kopalń 
soli w Bochni i Wieliczce.

Na wartach produkcyjnych 
na cześć tradycyjnej „Bar- 
burki" stanęły — obok górni­
ków kopalni węgla i soli — 
również załogi kopalni nafty.
Na szybach naftowych, roz­
rzuconych wśród lasów całe­
go Podkarpacia, pojawiły się roku 1955. Przemysł węglo- 
czerwone proporce — znak wy wykonał i przekroczył za­
pełnienia wart. dania narodowego planu go-

Pierwszego dnia górnicy spodarczego za 11 miesięcy 
naftowi Podkarpacia, peł- bieżącego roku. W ten spo- 
niąc warty produkcyjne, dali sób górnicy polscy wnieśli 
dodatkowo ponad 22 tysiące
kg ropy naftowej.

STALINOGRÓD (PAP)
2 bm. w piątek, na naj­

większej inwestycji węglowej 
planu 6-Ietniego — wielkiej 
magistrali piaskowej nastą­
piło otwarcie pierwszego 42- 
kilometrowego zelektryfiko­
wanego odcinka tej trasy.
Na uroczystość przybyli wi­
ceprezes Rady Ministrów, 
minister górnictwa węglowe 
go Piotr Jaroszewicz, I sekre 
tarz KW PZPR Józef Olszew­
ski oraz budowniczowie ma­
gistrali i projektanci trakcji 
elektrycznej.

Na udekorowanej flagami 
1 zielenią podstacji elektrycz 
nej w Jęzorze powitał przy­
byłego wicepremiera dyrek­
tor Przedsiębiorstwa Mate­
riałów Podsadzkowych Prze­
mysłu Węglo-wego inż. Ro­
muald Staszewski i złożył mu 
meldunek o gotowości urzą­
dzeń i sieci trakcyjnej do 
pracy. Wicepremier dokonał 
włączenia sieci trakcyjnej 
pod napięcie.

Następnie przybyli goście 
udali się pociągiem elek­
trycznym do miejsca, gdzie 
rozpoczyna się trasa trakcji 
elektrycznej. Przy dźwiękach 
hymnu państwowego wice-

Poznań gości

stomatologów
z całego kraju

Sekcja stomatologii zacho 
wawczej Polskiego Towarzy 
stwa Stomatologicznego w Po­
znaniu organizuje w sobotę i 
niedzielę „Dni Stomatologii 
Zachowawczej", w których 
weźmie udział około 500 na­
ukowców i lekarzy-denty­
stów z całego kraju. Podczas 
zjazdu, który rozpoczął się 
wczoraj o godz. 9 w Colle­
gium Anatomicum AM przy 
ul. Święcickiego 6, zostanie 
wygłoszonych 13 referatów 
naukowych. (Ml

Minister Piotr Jaroszewicz 
do polskich górników

STALINOGRÓD (PAP)
Z okazji dorocznego święta górniczego — tradycyj­

nej „Barburki", wiceprezes Rady Ministrów i minister 
górnictwa węglowego Piotr Jaroszewicz przesłał wie- 
losettysięcznej, bohaterskiej rzeszy górników polskich 
następujący list:

„DRODZY TOWARZYSZE 
GÓRNICY!
Pozdrawiani Was w Dniu 

Górnika i serdecznie dzięku
ję za dobrą, ofiarną pracę w ludowej Ojczyzny.

W tym roku kończymy za­
dania planu sześcioletniego 
i rozpoczniemy nowy pian 
pięcioletni.

Realizacja zadań planu 
pięcioletniego zapewni dal­
szy wzrost dobrobytu mas 
pracujących, dalsze umoc­
nienie gospodarcze i poli­
tyczne naszego państwa lu­
dowego, zbudowanie funda­
mentów socjalizmu — po­
kój.

Cały nasz naród, partia i 
rząd wierzą, że w nowej pię­
ciolatce górnicy będą praco­
wali jeszcze lepiej, wydaj 
niej, będą nadal kroczyć w 
pierwszym szeregu walki o 
pełne wykonanie zadań pro 
dukcyjnych.

Wielki i owocny był trud 
górniczy w 1955 roku, dlate­
go możecie radośnie i z po 
czuciem dobrze spełnionego 
obowiązku obchodzić Dzień 
Górnika.

Życzę Wam powodzenia w 
pracy, zdrowia i osobistego 
szczęścia.

Serdecznie pozdrawiam 
Wasze żony i rodziny.

PIOTR JAROSZEWICZ

Po otwarciu kopert

Nagrody i wyróżnienia
za projekty pomnika 
Adama Mickiewicza 
w Poznaniu

W dniu wczorajszym nastą­
piło komisyjne otwarcie kopert 
z nazwiskami autorów projek­
tów na pomnik Adama Mickie 
wieża w Poznaniu.

Tak więc autorem pracy nu 
mer 6, pierwsza nagroda, są: 
rzeźba — Bazyli Wojtowicz, 
ZPAP — Poznań; urbanista 
Stanisław Pogórski SARP, Po­
znań, Jan Wellengsr SARP, 
Pozr.ań i współpracujący: H. 
Jarosz i J. Pytliński.

Druga nagroda, praca nr 3, 
przypadła Fr. Strynkiewiczo- 
wi, rzeźbiarzowi ZPAP, War­
szawa i urbanistom Romualdo 
wi i Michałowi Guttom.

Nagrodę trzecią za rzeźbę, 
praca nr 7, zdobył Tadeusz Ło 
dziana z Warszawy, opracowa 
nie urbanistyczne Zdzisława 
Dziedzińskiego.

Jury konkursowe wyróżniło 
ponadto dalsze trzy prace i to:

I, praca nr 1 Gosławskiego 
(rzeźba) i Plończaka (urbani­
sta): wyróżnienie za urbani­
stykę.

II, praca nr 2 St. Lisowskie­
go (rzeźba) i Szmidta (urbani­
styka); wyróżnienie za rzeźbę.

III, praca nr 4, J. Kaliszana 
irzeźba) i Z. Skrzydlewskiego 
(urbanistyka); wyróżnienie za 
urbanistykę.

Również wczoraj o godz. 17 od­
była się w westibulu Muzeum Na­
rodowego publiczna dyskusja nad 
nagrodzonymi projektami. Z cie­
kawszych wypowiedzi licznie ze­
branej publiczności warto było 
zwrócić uwagę na słuszną propozy­
cję przeniesienia dyskusji na łamy 
prasy poznańskiej. (now)

' Miniony rok 
i — perspektywy
Wywiad z przewodniczącym Prezydium WRN 

- JÓZEFEM PIEPRZYKIEM
Rok. temu, 5 grudnia, w pierwszych, powszechnych wy­

borach do rad narodowych oddaliśmy swe głosy na kandyda­
tów i program Frontu Narodowego. Chcąc poznać bliżej Czy­
telników naszego pisma z dorobkiem jednego roku pracy rad. 
narodowych oraz perspektywami na najbliższe lata — zwró­
ciliśmy się z prośbą do przewodniczącego Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Poznaniu — .JÓZEFA PIE­
PRZYKA o udzielenie wywiadu. Rozmowę przeprowadziliś­
my krótko przed wyjazdem przewodniczącego do Związku 
Radzieckiego.
pytanie: w okresie rocznej wyniku tego do końca br. wy 

pracy rad narodowych zauważy- remontujemy 53 384 izby. Na- 
liśmy znaczną poprawę w zaspo- jgży tu podkreślić, że w wielu 

potrzeb społeczeństwa. miastagh plan remontów — 
u_ dzięki dobrze zrozumianej o-

kojeniu
Wpłynęło na to niewątpliwie
względnienie w pracy rad postu- , ... , ,
tatów wymienionych w progra- szczędnosci i wykorzystaniu na 
mach Frontu Narodowego. Mimo ten cel środków wł&snyc 1 
znacznych inwestycji w zakresie został przekroczony.
budownictwa mieszkaniowego i W roku przyszłym przewi- 
remontu demów, sytuacja w go- dujemy remont 44 387 izb, a 
spodarce mieszkaniowej wciąż je- ogółem w latach 1956 do 1960 
szcze nie jest zadowalająca. Bar- remontami obejmiemy 17 ty- 
dzo wiele budynków wymaga na- sjęcy budynków.
praw. Jak Obywatel Przewodni- PYTANIE: Jakie mamy osiąg- 
czący ocenia to, co zrobiliśmy w njęCja w ostatnim roku pracy rad 
tym zakresie w roku 1955 i jakie naroii0wych w innych dziedzi- 
stają przed nami perspektywy na gospodarki komunalnej i na
najbliższe lata? co społeczeństwo wielkopolskie

ODPOWIEDŹ: W roku 1955 może liczyć w najbliższych la- 
wybudowaliśmy dla świata taęh?
pracy 2219 izb mieszkalnych. ODPOWIEDŹ: Oddaliśmy
W założeniach planu 5-letnie- do użytku Hotel Poznański, 
go przewidujemy budowę dal- kolektor Poznań-Dębiec, wo- 
szych 58 tysięcy izb. Aczkol- dociag przy Uncy Naramowic- 
wiek nie rozładuje tę w pełni kiej, linię tramwajową do Sta- 
trudnej sytuacji mieszkanio- rc^ęki; zwiększyliśmy tabor 
wej w wielu miastach i mia- komunikacyjny w Poznaniu o 
steczkach, jednak w poważ- 10 nowych wozów tramwajo- 
nym stopniu wpłynie na po- wycb> 5 trolleybusów i 15 auto- 
prawę warunków mieszkanio- busów. Przekazaliśmy do użyt-
wych. Pytaliście mnie o re­
monty budynków mieszkal­
nych. Otóż w r. bież, nakłady 
na remonty kapitalne i zabezpie 
czające wzrosły o 60 proc.; w

swój piękny wkład w walkę 
całego narodu o rozwój go­
spodarczy i kulturalny, o 
szczęście i dobrobyt naszej

il Plenum Zfi ZMP
-zakończyło obrady

WARSZAWA (PAP)
2 bm. zakończyły się w War­

szawie 4-dniowe obrady II Ple 
num Zarządu Głównego Związ­
ku Młodzieży Polskiej.

Uczestnicy Plenum omówili 
zagadnienie zwiększenia udzia­
łu ZMP w walce o rozwój rol­
nictwa i socjalistyczną przebu­
dowę wsi oraz podjęli w tej 
sprawie uchwałę; wysłuchali i 
przedyskutowali sprawozdanie 
przewodniczącej ZG ZMP — 
Heleny Jaworskiej z działalno 
ści prezydium w okresie od I 
do II Plenum. Plenum powoła­
ło Józefa Buzińskiego na sekre- 
’arza ZG ZMP.

Plenum uchwaliło również 
wysłanie listu do młodzieży 
górniczej z okazji „Dnia Gór­
nika1’.

ku most przez Bernardynkę w 
Kaliszu, filtrownię w Śremie. 
Usprawniliśmy wybitnie ko­
munikację miejską w Kaliszu i 
Kórniku. Poprawiło się zaopa­
trzenie ludności miejskiej w 
Rawiczu i Międzychodzie w gaz 
świetlny; w miastach wyre­
montowaliśmy ponad 16 kilo­
metrów ulic.

Zauważyliście również z 
pewnością poważną poprawę w 
oświetleniu Poznania oraz w 
uporządkowaniu zieleńców i 
zadrzewieniu terenu (okolice 
Jeziora Maltańskiego). Wymię 
nilem tu oczywiście tylko nie­
liczne przykłady albowiem o- 
siągnięcia w dziedzinie gospo­
darki komunalnej są znacznie 
większe.

Mamy jednak poważne kło­
poty, szczególnie jeśli chodzi o 
dostarczanie mieszkańcom do­
statecznej ilości wody. W zało­
żeniach Planu 5-letniego prze­
widujemy w związku z tym in­
westycje na budowę wodocią­
gów w Koninie, Kłodawie i 
Turku, na dokończenie rozbu­
dowy wodociągów w Poznaniu, 
Kaliszu, Pile, Wrześni, Swa­
rzędzu i wielu innych mia­
stach. W Planie 5-letnim za­
kładamy również dalsze u- 
sprawnienie komunikacji w Po 
znaniu i Kaliszu oraz urucho­
mienie nowych środków komu­
nikacyjnych w Pile, Kłodawie i 
Koninie. Znaczne sumy pie­
niężne przeznaczymy w Planie 
5-letnim na poprawę oświetle­
nia ulic w miastach wydzielo­
nych i w miastach powiato­
wych, dalej — na drogi, zie­
leńce, cmentarnictwo, studnie 
publiczne i hotele. Między in­
nymi pobudujemy dwa nowe 
hotele wr Kole i Kłodawie.

PYTANIE: Obserwujemy w Po­
znaniu i na terenie całego woje­
wództwa stały rozwój sieci pla­
cówek służby zdrowia. Budujemy 
nowe szpitale, ośrodki zdrowia, u- 
ruchamiamy nowe stacje pogoto­
wia ratunkowego. Czy mógłbym 
dowiedzieć się kilku szczegółów 
dotyczących tej sprawy?

ODPOWIEDŹ: Liczba spo­
łecznych zakładów służby zdro­
wia wzrasta z każdym rokiem. 
W roku bieżącym uruchomi­
liśmy jedną przychodnię rejo­
nową, 8 ośrodków zdrowia, 20 
wiejskich punktów zdrowia 
(felczerskich). W miarę przy­
działu lekarzy, przewiduje się 
uruchomienie jeszcze w roku 
bieżącym dalszych 15 ośrod­
ków zdrowia.

W pięciolatce przewidujemy 
m. in. budowę 10 nowych o- 
środków zdrowia z izbami cho­
rych, budowę 1 przychodni re­
jonowej i uruchomienie kilku 
dalszych przychodni, zwłaszcza 
w Poznaniu i Kaliszu oraz 10 
izh porodowych. Przewiduje się 
też uruchomienie szpitala po­
wiatowego w Rawiczu na 300 
łóżek, budowę szpitala zakaź­
nego w Poznaniu na 270 łóżek, 
rozbudowę Szpitala Powiato­
wego w Kole na 120 łóżek oraz 
rozbudowę kilku innych szpita­
li, m. in. w Poznaniu. Kościa­
nie, Sierakowie, Kępnie, Ostrze 
szowie, Obornikach, Krzyżu, 
Kaliszu i Szamotułach. Roz- 
poczniemy również budowę no­
woczesnego szpitala w Koni­
nie.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



W Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ

Delegat Anglii - Nutting
składa projekt roz&łsiejg 
w sprawie rozbrojenia

NOWY JORK (PAP)
W Komisji Politycznej Zgro 

madzenia Ogólnego NZ to­
czy się w dalszym ciągu dys­
kusja nad sprawą rozbroje­
nia.

W dniu 2 grudnia delegat 
brytyjski Nutting w imieniu 
Anglii, Francji, Kanady i 
Stanów Zjednoczonych
wniósł projekt rezolucji w 
sprawie rozbrojenia. W czę­
ści deklaratywnej rezolucja, 
powołując się na powziętą 
jednomyślnie na ubiegłej se­
sji uchwałę w sprawie roz­
brojenia, podkreśla, iż pożą­
dane jest zmniejszenie na­
pięcia między państwami i 
pogłębienie zaufania między 
nimi oraz zmniejszenie cię­
żaru zbrojeń i wyraża w 
związku z tym przekonanie, 
iż należy nadal szukać poro­
zumienia w sprawie wyczer­
pującego programu rozbro­
jeniowego.

W części operatywnej re­
zolucja wzywa zainteresowa­
ne państwa, zwłaszcza pań­
stwa uczestniczące w pra­
cach Podkomisji Rozbroje­
niowej, by:
*1 nadal szukały porozumie- 
-L nia w sprawie skuteczne­

go planu rozbrojenia;
O uznały pierwszeństwo: a)

rychłej realizacji takich 
posunięć, jakie przewidu­
je plan prezydenta Eisen­
howera w sprawie inspek­
cji lotniczej i wymiany 
informacji wojskowej o- 
raz plan przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganina w spra­
wie utworzenia posterun­
ków kontrolnych w pew­
nych punktach strate­
gicznych; b) rychłego po­
rozumienia co do takich 
punktów odpowiednio za­
gwarantowanego planu 
rozbrojenia, które mogą 
być obecnie zrealizowane.

Znaczną część swego prze­
mówienia Nutting poświęcił 
próbom odparcia zarzutów, 
iż mocarstwa zachodnie od­
mawiają zgody na rozbroje­
nie oraz próbom przerzuce­
nia odpowiedzialności za ist­
niejący impas na Związek 
Radziecki.

Z kartek podróży do kraju winnic i . róż

» W “BUŁGARSKIM RZYMIE...«
I raptem autokar wykonał zwrot o 180 sto­

pni na autostradzie, trzymającej się stromych 
zboczy wysokiej góry „na słowo honoru”. Jak 
nierealna zjawa roztaczał się przed naszymi 
oczyma niezapomniany widok. Dziesiątki, set­
ki domów rozsiadło się piętrami i tarasami na 
przeciwległych, spadzistych wzniesieniach.

W dole szumiała Jantra. Rzeka leniwie wi- 
jąca się niezliczonymi zakrętami. Tak stanę­
liśmy u wrót Tirnowa — dawnej stolicy dru­
giego cesarstwa bułgarskiego. Niesposób 
wprost odgadnąć, jak trzymają się domkl sta­
wiane jedne nad drugimi — do złudzenia przy, 
pominają chatki „Baby Jagi". Wszystko to 
sprawia wrażenie najśmielszej dekoracji tea­
tralnej, pełnej jednak życia i naturalnego 
piękna. Mechanik, siedzący obok szofera, mło 
dy Bułgar, który równocześnie służy nam ja­
ko przewodnik przypomina określenie poety 
bułgarskiego, który’ zakochany w tym mieście 
pisał, że Tirnowo jest „ spełnionym marze­
niem samego Boga".

Często potem, w czasie spacerów ulicami i 
zaułkami tego miasta (a także jeszcze dzi­
siaj), to poetyckie porównanie z upartą siłą 
stawało przede mną.

Najciekawsze, bogate we wrażenia są wie­
czory tirnowskie. Bywało, że po południu 
błąkając się wśród przejść, uskoków i ty­
sięcy stopni tirnowskich labiryntów dociera­
łem nagle do większego, może 300 metrów 
kwadratowych obejmującego, placu. W go­
dzinach przedpołudniowych uwijał się tam 
zazwyczaj tłum zaaferowanych gospodyń, 
dokonujących nieustannie zakupów u krzy­
kliwych straganiarek...

Po 16-tej plac pustoszeje, gwar ustępuje 
ciszy. Zostają tylko długie stoły i niewyso­
kie ławy, wypełnione warzywem, owocami, 
pomidorami i kto tam wie czym jeszcze. 
Sprzedawcy przykrywają swój towar najwy­
żej impregnowanym płótnem, by chronić go 
przed deszczem czy wiatrem i spokojni od­
chodzą do domu. Nikt tego nie pilnuje. No, 
bo amatorów cudzej własności nie ma.

To nie przesada, drodzy „klienci" z Łazar­
skiego czy Jeżyckiego Rynku. Przyznajcie jed 
nak, że taki widok co najmniej imponuje.

*
Wielu drobnych sklepikarzy w Tirnowie zwi 

nęło już sklepiki, likwidując wszystkie tej 
„przedsiębiorstwa", które zawsze w przeszło­
ści zapewniały im zaledwie minimum nędz­
nej egzystencji. Dziś /obaczycie tych ludzi 
przy warsztatach rozwijającego się bułgar­
skiego przemysłu, zadowolonych ze swego lo­

su i wreszcie spokojnych o dzień następny. 
Sklepów nie pozostawiono jednak przypad­
kowemu losowi. Młodzież bułgarska wykorzy­
stuje je należycie. Ping-pongowe stoły, bilar­
dy, różnego rodzaju gry i bogate pomysły 
ruchliwych członków organizacji G. Dymi­
trowa szybko przekształciły dawne izby skle 
pikarskie w przyjemne, codzienne świetlice. 
Nikt nigdy nie dziwił się, kiedy stawałem 
przy stole by pobróbować się na rakiety z 
przypadkowym uczestnikiem świetlicowych 
zabaw. Nie każdy z takich partnerów domy­
ślał się, że gra z polskim dziennikarzem — 
oczywiście ku najwyższemu zadowoleniu ni­
żej podpisanego, jako że rezultaty tych ping­
pongowych spotkań, z młodszymi prawie o 20 
lat bułgarskimi młodzieżowcami nie przynio­
sły specjalnej chluby sportowcom znad Wi­
sły i Warty.

Incognito pozwalało lepiej poznać zaintere­
sowania, styl życia młodzieży bułgarskiej i 
trzeba przyznać konfrontacje te nie wypada­
ły na korzyść ani naszych świetlic ani nasze] 
młodzieży.

•
To, co w Tirnowie stanowić mogło zaledwie 

luźne spostrzeżenia o Bułgarach, szczególnie 
zaś o sprawach młodzieży, to wszystko w du­
żym mieście Plowdiy ułożyło się już w cały 
kompleks poznania życia nowej Bułgarii — 
prawdy o coraz pełniejszym życiu obywateli 
młodej, rozkwitającej republiki.

„Miasto siedmiu pagórków" — więc buł­
garski Rzym, oto jakim mianem określa się 
Plowdiv. Pełne poezji są legendy opiewające 
powstanie tego miasta. Zawsze chętnie wczy­
tujemy się w historię, szczególnie wtedy, kie­
dy sięga ona czasów starożytnych, kiedy — 
jak w przypadku Plowdiy — napotykamy na 
wspomnienia o Posejdonie czy innych mi­
tycznych olbrzymach, z którymi łączy się po­
danie o siedmiu wzgórzach plowdivskich, sto­
kroć jednak bardziej zajmująca wydaje się 
historia cahsów obecnych.

Oto wychodzisz .na ulice Plowdiv: dostrze­
gasz uśmiechnięte twarze hożych Bulgarek, 
czytasz w oczach starszych przechodniów 
pełne życzliwości spojrzenia. Nie czujesz się 
gościem — jesteś jak we własnym domu. Na 
wysokiej górze, wśród starannie utrzyma, 
nych winnych krzewów zaskakuje niecodzien 
ny widok. Grupa dzieciaków dziewięcio — 
może dziesięcioletnich — dziewczęta 1 chłopcy 
otoczyli ciasnym kręgiem starszą kobietę. 
Chyba nauczycielka — myślę, Co chwila na 
marmurowym cokole fontanny staje któreś

Oto Tirnovo...
Rys. Alfred Tyblewski

z dzieci recytując wiersze. Z deklamacji od­
rywają się poszczególne słowa, głośniejszym 
tonem wypowiadane imiona, o wielkim Geor- 
gim, o matce Bułgarii, o Czerwenkowie — 
uczniu Dymitrowa...

By nie płoszyć gromadki schodzę znowu ku 
miastu.

— Zapłonione entuzjazmem buziaki — my­
ślę — to oblicze nowej Bułgarii.

W godzinach popołudniowych gwałtowny 
ruch na ulicach ustaje. Za miasto wylęgają 
tłumnie młodzi i starsi mieszkańcy. Najpierw 
małymi grupami, potem coraz liczniej, wresz­
cie połączeni w niekończącym się korowodzie 
radości, śpiewu 1 muzyki. Na jednym ze 
wzgórz każdego dnia rozbrzmiewa dźwiękami 
muzyki symfonicznej muszla koncertowa. To 
znowu w dolinie nad rzeką Maricą błyszczy 
rwiatłami lampionów kawiarnia-bar, gdzie 
jazz i ludowe melodie rywalizują z sobą o 
większą Ilość roztańczonych par.

Siądźmy na ławce, wsłuchani w pleśń tego 
pięknego miasta, ulegniemy czarowi życia lu­
dzi znad Maricy. Maricy, kieftyś symbolu 
męczeństwa, dziś zwycięskiej walki i szczę­
śliwych dni. HENRYK HELLER

Z POPYTU N. A. BUŁGANINA 1 N. S. CHRUSZ­
CZÓW A W INDIACH

N. A. Bułganin i N. S. Chruszczów odwiedzili miasto 
Agra, dawną stolicę Indii.

Po obejrzeniu zabytków miasta goście udali się do jed­
nego z pobliskich parków, gdzie gubernator stanu — 
K. Munshi wydał śniadanie na, cześć gości radzieckich. 
Na zdjęciu: N. A. Bułganin przemawia podczas śniadania.

Fot. — CAF

I pobytu Biiłganiwa i Ghrwszczewa w Bartnie

Przyjazne stosunki między ZSRR a Rurmę 
SĄ FAKTEM

- oświadczył Bułganin na przyjęciu w premiera 0 Hu
RANGUN (PAP)

Premier Unii Burmańskiej U Nu wydał 2 bm. wieczo­
rem przyjęcie na cześć N. A. Bułganina i N. S. Chrusz- 
czowa.

Na obiedzie obecni byli ministrowie rządu burmań- 
skiego, wyżsi urzędnicy ministerstw oraz akredytowani 
w Rangunie szefowie placówek dyplomatycznych.
Podczas przyjęcia wygłosił przemówienie premier U Nu,

który m. in. powiedział:

Kiedy 21 października 1955 
roku przybyłem na lotnisko 
moskiewskie, wyraziłem gorą­
ce pragnienie, abyśmy założyli 
trwałe podwaliny przyjaznych 
stosunków między naszymi 
krajami. Moja podróż po wa­
szym wielkim kraju oraz iwo- 
bodne i szczere rozmowy, któ­
re przeprowadziłem z przy­
wódcami ZSRR i z ludźmi ra­
dzieckimi, przekonały mnie, 
że naród burmański cieszy się 
w Związku Radzieckim ogrom 
ną sympatią.

Jak wiadomo Ekscelencjom, 
przywódcy i naród Bnnny w 
całej pełni podzielają wyraża­

ne przecz was uczucia przyja­
źni. Nie wątpimy, że Związek 
Radziecki pod mądrym kie­
rownictwem Waszych Eksce­
lencji potrafi nawiązać stosun­
ki trwałej przyjaźni ze wszyst 
kimi krajami — wielkimi i 
małymi.

Niech żyje przyjaźń radańec- 
ko-burmańska!

Następnie wygłosił przemó­
wienie N. A. Bułganin.

Wiadomo, że w naszych pań­
stwach — powiedział on m. in. 
— panują różne systemy spo­
łeczno - polityczne. Nie prze­
szkadza nam to jednak żyć w 
przyjaźni i rozwijać pokojową

Uroczysta dekoracja
zasłużonych
górników
| STALINOGRÓD (PAP).
H W przededniu tradycyj- 
= nego górniczego święta 
ff Przewodniczący Rady Pań- 
1 stwa — Aleksander Za- 
g wadzki udekorował zasłużo- 
H nych górników wysokimi 
f= odznaczeniami paóstwowy- 
H mi.
| Uroczysty akt dekoracji 
H odbył się 3 bm. w Sali Mar­
li murowej Prezydium Woje- 
H wódzkiej Rady Narodowej 
H w Stalin ogrodzie.

współpracę, albowiem narody 
nasze gorąco dążą do utrzy­
mania i umocnienia pokoju, 
który niezbędny jest wszyst­
kim narodom, aby spokojnie, 
bez obaw, pracować dla dobra 
ludzkości.

Nasza polityka wobec in­
nych krajów zawsze opiera 
się na zasadach poszanowania 
integralności terytorialnej i 
suwerenności, nieingerencji w 
wewnętrzne sprawy innych 
państw, równości i korzyści 
wzajemnych w dziedzinie han­
dlu i kontaktów kulturalnych.

Panie Premierze! Gorąco po 
witaliśmy wyrażone przez Pa­
na v/ Moskwie życzenie stwo­
rzenia trwałej podstawy przy­
jaznych stosunków między na­
szymi dwoma krajami. Obec­
nie przyjazne stosunki między 
Związkiem Radzieckim a Bur- 
mą są faktem.

Niech żyje pokój na całym 
świecie!

W zakończeniu N. A. Buł­
ganin wzniósł toast za zdrowie 
premiera U Nu.

Miniony rok i - perspektywy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z każdym rokiem wzrastać 
będą także stacje pogotowia 
ratunkowego. Liczba ich zwięk 
szy się z 22 na 30. Nowe sta­
cje pogotowia przewiduje się 
w Chodzieży, Środzie, Wolszty­
nie, Rawiczu, Pleszewie, Ostrze 
szowie, Grodzisku i Krzyżu. 
Poza tym nastąpi znaczny roz­
wój placówek leczniczo-zapo­
biegawczych przy większych 
zakładach pracy.

PYTANIE: Równie ważnym pro­
blemem jak ochrona zdrowia jest 
oświata. Rozwój samego Pozna­
nia i innych ośrodków naszego 
województwa, znaczny przyrost 
naturalny ludności — stawiają 
przed radami narodowymi niełat­
we zadania. Przekonany jestem, 
że Prezydium WRN poświęca i 
poświęcać będzie temu zagadnie­
niu wiele uwagi...

ODPOWIEDŹ: Poruszyliś­
cie, redaktorze, bardzo trudny 
problem w pracy rad narodo­
wych naszego województwa. W 
roku bieżącym oddaliśmy do u- 
żytku nowe szkoły na terenach 
szczególnie zaniedbanych w o- 
kresie przed wrześniowym, a 
mianowicie: w Kakawie pow. 
Kalisz, w Młoćojewie pow. Ko­
nin, w Krwonach pow. Turek, 
w Piątku Małym pow. Kalisz, 
w Korzeczniku pow. Koło. Od­
daliśmy też do użytku internat 
Liceum Pedagogicznego w 
Trzciance.

Jednakże w szkolnictwie 
mamy nadal bardzo wielkie po­
trzeby. Szczególnie trudna jest 
sytuacja w Poznaniu a także 
i w wielu innych miastach.

Rady narodowe bez wątpie­
nia tym trudnościom poświę­
cają wiele uwagi. W planie 
5-letninj przewidujemy budowę 
83 szkół podstawowych o 698 
izbach lekcyjnych, 11 przed­
szkoli na 1300 miejsc; planu­
jemy też wybudowanie szkól 
specjalnych. W dziedzinie o- 
światy poważnym problemem 
jest również dalszy rozwój 
szkolnictwa dla pracujących. 
Chodzi tu przede wszystkim o 
przyciągnięcie ludzi nie mają­
cych podstawowego wykształ­
cenia.

PYTANIE: Dał«za sprawą o któ­
rą chciałbym zapytać jest roz­
wój sieci handlu detalicznego w 
Poznaniu i województwie, a tak­
że — placówek przemysłu tereno­
wego. Stały wzrost stopy życio­
wej ludności powoduje nieustan­
ne zwiększanie obrotów towaro­
wych. Czy przewiduje się zwięk­
szenie masy towarowej na potrze­
by mieszkańców miast i wsi?

ODPOWIEDŹ: Jeśli chodzi 
o zaopatrzenie województwa w 
artykuły spożywcze, to w dru­
gim półroczu br. występowały 
pewne braki w mięsie, tłusz­
czach zwierzęcych i maśle. 
Przyczyną — był niezadowala­
jący przebieg skupu bydła i 
trzody chlewnej oraz mleka. 
Obecnie jednak trudności te zo­
stały w zasadzie pokonane, co 
odzwierciedla się w dobrym 
zaopatrzeniu w mięso i prze­
twory.

W bieżącym roku rfotujemy 
dużą poprawę zaopatrzenia w 
artykuły przemysłowe. Ilość 
radioodbiorników wzrosła w 
stosunku do roku 1954 o 47,7 
proc. Poza tym znacznie wię­
cej jest takich artykułów, jak: 
rowery, motocykle, obuwie, 
wyroby hutnicze, wiadra itp.

Na rok 1956, w związku z 
nadal przewidywanym wzro­
stem siły nabywczej ludności, 
planujemy zwiększenie obro­
tów detalicznych o 8 proc. 
Biorąc pod uwagę wskaźniki 
nasilenia skupu trzody mięs- 
no-słoninowej oraz mleka, 
przewiduje się dalszą poprawę 
zaopatrzenia w mięso oraz tłu 
szcze zwierzęce. Planujemy też 
pełne zaopatrzenie ludności, 
województwa w pieczywo i 
przetwory zbożowe, tłuszcze 
roślinne i inne artykuły spożyw 
cze. Zaopatrzenie w artykuły 
przemysłowe wzrośnie w sto­
sunku do roku 1955: w kon­
fekcji o 11 proc., w obuwiu — 
9 proc., naczyniach kuchennych 
emaliowanych — 13 proc., w 
meblach — 10 proc., w radio­
odbiornikach — 5 proc.

W roku 1956 przewiduje się 
także znaczne zwiększenie ma­
sy towarowej, produkowanej 
orzez przemysł terenowy. Cho­
dzi tu między innymi o pro­
dukcję takich artykułów jak: 
kierzynki, faski. grabie, ule, 
leżoki, ramy do firanek, łopa­
ty i ifcereg innych, poszuki­
wanych towarów.

Poważnym zaniedbaniem w 
tej dziedzinie jest brak skle- 
r>u wzorcowego sprzedaży de­
talicznej artykułów przemysłu 
terenowego, mogącego analizo­
wać potrzeby i wymagania kon 
sumentów. Sklep taki ma po­
wstać w Poznani^ w przy- 
szłvm roku.

PYTANIE: Jesteśmy wojewódz­
twem rolniczym. Bezsprzecznie za­

gadnieniom rozwoju rolnictwa ra­
dy narodowe i ich prezydia poświę 
cają specjalnie wiele uwagi?

ODPOWIEDZ: Trudno było­
by w krótkim wywiadzie wy­
czerpująco odpowiedzieć na 
to pytanie. Ograniczę się za­
tem do kilku faktów.

Mimo niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych, 
sprawnie przeprowadzono wio 
senną kampanię siewną. Osią­
gnęliśmy to dzięki lepiej przy 
gotowanemu sprzętowi, lepiej 
rozprowadzonym kredytom i 
nawozom sztucznym oraz lep­
szej organizacji pracy. Również 
i kampania żniwna przeszła 
na ogół sprawnie, podobnie jak 
i siewy jesienne. Wykonaliśmy 
plan orek zimowych, spraw­
niej pracowały POM-y i 
GOM-y.

W roku bieżącym lepiej niż 
w lastach poprzednich wykonu 
jemy plany skupu zbóż, w wy­
niku czego już wszystkie po­
wiaty zostały zwolnione z mia 
rek i odsypów. Wzrosła rów­
nież hodowla. Trzody chlewnej 
mamy o 14 proc, więcej niż w 
roku ubiegłym, a bydła i o- 
wiec — o 4 proc. W wyniku 
realizacji wskazań IV Plenum 
notujemy powstanie prostych 
form kooperacji na wsi. W o- 
siągnięciach tych duży udział 
mają gromadzkie rady, które 
(poza nielicznymi) poczuły się 
istotnymi gospodarzami swe­
go terenu.

Rolnictwo, jego rozwój, 
wzrost produkcji roślinnej i 
zwierzęcej, budowa spółdziel­
ni produkcyjnych i prostych 
form kooperacji na wsi, po­
moc rolnictwu w wykonywa­
niu jego zadań nakreślonych 
przez partię jest i będzie nadal 
przedmiotem szczególnej tro­
ski rad narodowych wszyst­
kich szczebli.

PYTANIE: Ordynacja wyborcza 
do rad narodowych przewiduje po­
zbawienie mandatów tych rad­
nych, których postawa była nie­
godna zaufania wyborców. Może 
ob. przewodniczący zechcialby po­
informować społeczeństwo, czy zda 
rzyły się w naszym województwie 
podobne wypadki?

ODPOWIEDŹ: W roku 1955 
wypadków tych było niewiele, 
bo na ogólną liczbę ponad 12 
tysięcy radnych gromadzkich 
odwołano tylko 24. Natomiast 
WRN, powiatowe i miejskie 
rady narodowe uzupełniły 
zwolnione mandaty wyłącznie 
wskutek zmiany miejsca za­
mieszkania czy śmierci rad­
nych.

PYTANIE: O tym, jaK pracują 
rady narodowe, decyduje postawa 
radnych. Na przestrzeni ostatniego 
roku niewątpliwie zmieniło się wie 
le w pracy organizacyjnej prezy­
diów rad. Jaki wpływ na poprawę 
stylu pracy rad miało społeczeń­
stwo? Chodzi mi tu oczywiście o 
współpracę rad narodowych, ich 
komisji i prezydiów ze społeczeń­
stwem.

ODPOWIEDŹ: Od czasu wy­
borów do rad narodowych za­
szły poważne zmiany w pra­
cy rad narodowych wszystkich 
stopni. Po pokonaniu począt­
kowych trudności, zaznacza 
się coraz silniejsza więź rad­
nych, członków komisji i pre­
zydiów rad z ludnością.

Radni gromadzkich i miej­
skich rad narodowych (w mia­
steczkach) odbyli około 7650 
spotkań z ludnością. Radni 
WRN, powiatowych i miejskich 
rad narodowych (w miastach 
wydzielonych) odbyli około 2700 
spotkań z ludnością. Komisje 
rad narodowych przeprowa­
dziły w województwie ponad 
25 000 kontroli, które pozwo­
liły prezydiom rad narodo­
wych poznać najbardziej istot­
ne bolączki i postulaty ludno­
ści.

Radni i prezydia rad oraz ko­
misje zbyt słabo jeszcze wiąza­
ły swą pracę z komitetami 
Frontu Narodowego. Radni za 
mało zapoznawali ludność ze 
swoją pracą i nie interesowali 
się dostatecznie realizacją pro­
gramów wyborczych Frontu 
Narodowego. Wspólne plenar­
ne zebrania komitetów Frontu 
Narodowego i prezydiów rad 
narodowych zwróciły w ostat­
nim czasie uwagę na te braki 
i już w bieżącym miesiącu wi­
dać większe zainteresowanie 
radnych działalnością komite­
tów Frontu Narodowego i re­
alizacją programów wybor­
czych.

Wierzę, że społeczeństwo na­
szego województwa, które do­
tąd nie szczędziło wysiłku w 
walce o realizację odpowie­
dzialnych zadań stojących 
przed radami, przyczyniać się 
będzie w dalszym ciągu do no­
wych sukcesów politycznych i 
gospodarczych w drugim roku 
działalności rad.

Rozmawiał:
Mieczysław HALIŃSKI



Jeden kierunek i jeden cel
Rocznica wyborów do rad 

narodowych, nastręcza 
okazję do podsumowania 

rocznego etapu działalności 
Frontu Narodowego. W wybo­
rach tych bowiem głosowali­
śmy nie tylko na listę Frontu 
Narodowego, ale oddawaliśmy 
równocześnie swój głos za jego 
programem. Program ten w po 
szczególnych powiatach, mia­
stach i gromadach wypracowy­
wany był przy udziale szero­
kich mas miejscowej ludno­
ści. Głos nasz oddany w dniu 
5 grudnia oznaczał nie tylko ak 
ceptację programu Frontu, ale 
był on również uroczystą de­
klaracją gotowości aktywnego 
włączenia się do realizacji tego 
programu. Oddawaliśmy więc 
swoje głosy za przyszłością 
swojej Ojczyzny, którą chcemy 
swoim czynem budować, 
a więc za Polską pokoju i so­
cjalizmu. Bo tylko w pokoju, 
bez lęku o jutro, możemy budo 
wać szczęście, dobrobyt i rado­
sną przyszłość dla swych dzie­
ci, a przez to — potężną Ojczy­
znę, którą cenić będą przyjacie 
le i z którą liczyć się będą wro­
gowie.

Programy Frontu Narodowego 
wyzwoliły w szerokich masach 
ogromne, niewyzyskane dotąd 
zapasy inicjatywy, energii i pa­
triotyzmu. Równoległe z aktyw­
nością mas rosła ich świadomość 
gospodarzy kraju, odpowiedzial­
nych nie tylko za przyszłość swo­
ich rodzin, gromad, czy miast, 
ale i za losy całego narodu. Krze­
pła więc gospodarska postawa u 
tych, z których wolą i potrzeba­
mi jeszcze kilkanaście lat temu 
nie liczono się.

Wokół Programów Frontu 
Narodowego skupiły się więc 
wszystkie patriotyczne elemen­
ty narodu.

W okresie wyborów do rad 
narodowych wyrosły tysiące 
aktywistów wśród partyjnych 
i bezpartyjnych ludzi pracy, 
którzy bardzo ofiarnie praco­
wali nad podnoszeniem świa­
domości i aktywności mas. Ten 
szeroki aktyw partyjnych i bez 
partyjnych patriotów, działa­
jąc pod politycznym kierowni­
ctwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej przyczyniał 
się w ciągu minionego roku do 
pogłębiania zaufania mas bez 
partyjnych do Partii i do Wła­
dzy Ludowej, przez co umac­
niał jedność moralno - polity­
czną narodu.

Komitety Frontu Narodowego 
w gromadach i miastach orga­
nizowały w minionym roku od­
czyty, pogadanki czy spotkania z 
obywatelami, na których omawia 
no różnorodne, a w danej chwili 
aktualne zagadnienia w kraju i 
zagranicą. Doświadczenie uczy, 
że spotkania te przyczyniają się 
do uaktywniania zarówno rad­
nych jak i wyborców wokół pro­
gramów Frontu Narodowego.

A jak wygląda realizacja 
tych uchwalonych przed ro­
kiem programów Frontu Naro­
dowego?

Dobrymi osiągnięciami po­
szczycić się mogą te powiaty, 
miasta i gromady, które opra­
cowały programy realne, treść 
tych programów doprowadziły 
do świadomości każdego czło­
wieka pracy i od pierwszego 
dnia po uchwaleniu programu 
— przystąpiły do jego realiza­
cji. Rytmiczność w pracy i ak­
tywność każdego Polaka — pa 
trioty oto — jak uczy roczne 
doświadczenie — zasadniczy 
warunek powodzenia. O tym 
mówią przykłady z Sarnowej, 
pow. Rawicz, Piasków, pow. Go 
styń, Ujścia pow. Chodzież i 
wiele, wiele innych, gdzie pro­
gramy Frontu Narodowego 
są wspólną sprawą wszy­
stkich ludzi pracy. Ści­
sła współpraca z radami na­
rodowymi w postaci życzli­
wej, gospodarskiej porady 
rzeczowej krytyki czy też po­
mocy w przeprowadzaniu za­
dań o ogólnonarodowym zna­
czeniu (jak np. mobilizacja 
chłopów do terminowego rea­
lizowania obowiązkowych do­
staw, czy podjętych zobowią­
zań) jest konieczna do tego, 
aby nasze programy Frontu 
Narodowego były zrealizowa­
ne. Przyznać trzeba, że jeszcze 
nie wszystkie komitety zrozu­
miały tę prawdę, że aktyw­
ność mas i ich gospodarska, 
Pełna odpowiedzialności posta-
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wa — to największy kapitał, 
który w dobro ogólnonarodowe 
i realizację programów Frontu 
Narodowego mogą włożyć na­
sze patriotyczne masy pracują­
ce miast i wsi.

Dla udoskonalenia naszej 
pracy i zwiększenia jej sukce­
sów trzeba będzie w nadchodzą 
cym roku (w oparciu o cenne 
doświadczenia minionego okre­
su) jeszcze niejednego wysiłku.

A więc trzeba będzie przeana­
lizować opracowane przed ro­
kiem programy Frontu Narodo­
wego, ocenić, czy one są realne 
i w jakim stopniu do ich reali­
zacji można uruchomić nie wy­
zyskane dotąd rezerwy sił i środ­
ków miejscowych: zobowiązania, 
przemysł miejscowy itp.; częściej 
omawiać na spotkaniach wybor­
ców z radnymi stopień wykona­
nia programów F. N. oraz celo­
wość wykorzystania budżetów 
terenowych, dokonać krytycznej 
oceny form i metod pracy ko­
mitetów F. N., likwidując po­
wszechne niemal zjawisko akcyj- 
ności i pracy w zbyt wąskim gro 
nie aktywu; domagać się lepszej 
pracy rad narodowych oraz po­
magać im poprzez aktyw F. N. w 
sprostaniu stojących przed nimi

WZOROWA PIEKARNIA SPÓŁDZIELNI GMINNEJ

Uruchomiona w 1954 roku piekarnia mechaniczna Gmin­
nej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Kórniku (wo­
jewództwo poznańskie) zaspokaja potrzeby mieszkańców 
miasteczka i okolicznych gromad. Piekarnia systematycz­

nie wykonuje plany produkcyjne.
Na zdjęciu: W. Kościelski przygotowuje chleb do 

wypieku.
CAF — Fot. Kondracki

GRUDZIEŃ
Mroźno. Znów mamy zimę. 

Wskaźnik chorych w szpitalu — 
jak zwykle o tej porze roku — 
wyraźnie podskoczył. Grypa. My­
ślami moimi zawładnęły od paru 
dni, niepodzielnie, sprzeczne u- 
czucia. Z jedne] strony doznałem 
wyróżnienia; z drugiej zaś — tyle 
spraw wali się człowiekowi na 
głowę! Sprawy szpitalne, zawodo­
we i — praca społeczna. Byłbym 
zapomniał o bytowych. A przecież 
wczoraj Już się zaczęło Był ko­
lega X, stwierdzając otwarcie, że 
teraz na pewno w kwestii miesz­
kaniowej zacznie się coś kręcić. 
Bo Ja wiem? Na pewno w każdym 
razie tym problemem i wielu in­
nymi wypadnie się zająć. Wiem, 
że nie będzie to łatwo.

LUTY
A więc robota nabrała już peł­

nych obrotów. Cóż, muszę przy­
znać, że idzie nawet nieźle. Zało­
ga szpitala, jak obserwuję, jest 
zadowolona, że w Wojewódzkiej 
Radzie Narodowej reprezentuje 
służbę zdrowia poza profesorem 
Roszkowskim właśnie „ich" dy­
rektor. Nie byłbym ja, to byłby 
inny z kolegów. Fakt faktem, że 
powołana przez nas do życia Ko­
misja Zdrowia rozpoczęła dzia­
łać. Przewodniczącym wybraliśmy 
radn. Leona Józefowiaka; jak się 
zdaje, mimo iż kolega ów repre­
zentuje „pion handlu" (prezes 
Wojewódzkiego Związku Gmin­
nych Spółdzielni), to jednak dzię­
ki swej energii i zrozumieniu spra 
wy — możemy wspólnie zdziałać 
sporo dobrego. Wydaje ml się na­
wet szczególnie korzystne wysu­

zadaniom; zacieśnić bezpośrednie 
kontakty aktywu F. N. z masami 
pracującymi — oto tylko niektó­
re, najważniejsze ze spraw przed 
nami stojących.

Komitety F. N. skupiając 
wszystkie patriotyczne siły w 
narodzie — niezależnie od oso­
bistych przekonań i wierzeń 
poszczególnych jednostek ocze 
kują ściślejszej niż dotąd współ 
pracy ze strony organizacji ma 
scwych jak ZMP, ZSCh, L. K. 
i innych. Głębsze zrozumienie 
całkowitej jedności celów dzia 
łania ułatwi zwarcie naszych 
szeregów. Trzeba też, aby Ko­
mitety F. N. dla zapewnienia 
właściwego kierunku swej pra­
cy zacieśniły kontakty z in­
stancjami partyjnymi, korzy­
stały więcej z ich rady i pomo­
cy.

W nowy etap naszej pracy, 
w pierwszy rok realizacji Pla­
nu 5-letniego wchodzimy z głę­
boką wiarą, że zjednoczone we 
Froncie Narodowym masy pra 
cujące naszych miast i wsi na­
dal, nie szczędząc swych sił, 
ofiarnie będą pracowały pod 
kierownictwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej 
nad realizacją zadań gospodar­
czych i politycznych, przyspie­
szając tym samym całkowite 
zwycięstwo naszych spraw.

nięcie nie-lekarzą na przewodni­
czącego Komisji. Na pewno pomo­
że nam to w przełamywaniu obja­
wiającego się jeszcze tu i owdzie 
niezrozumienia zadań służby zdro­
wia.

Jutro posiedzenie Prezydium 
Wojewódzkiej Rady, na którym 
kol. Józefowiak ma referować u- 
chwalone przez Komisję w ostat­
nich dniach wnioski.

MARZEC
Praktyka ubiegłych miesięcy u- 

twierdziła we mnie przekonanie, 
że jeśli do czegoś zabrać się na 
serio, to „musi iść". Oto mija 
czwarty miesiąc i udaje mi się łą­
czyć obowiązki dyrektora Szpita­
la Miejskiego z funkcją radnego. 
Prawda, nie jestem sam; nasza 
Komisją Zdrowia liczy 15 człon­
ków, z których każdy, jak się to 
mówi, „coś wnosi".

Cieszy człowieka, że nasza praca 
przynosi efekty.
Choćby wczoraj­
sza dyskusja z 
członkiem Pre­
zydium WRN.
Referowałem w 
obecności przewo 
dniczącego Pie­
przyka wnioski 
Komisji Zdrowia 
w sprawie opieki 
nad dziećmi oraz 
pracy położnych 
w terenie. Pro­
blemy dość za­
sadniczej natury, 
sygnalizowane i 
przez społeczeń­
stwo na zebra­
niach Frontu Na 
rodowego i przez 
kolegów pracu­

Azja — największy konty­
nent na kuli ziemskiej zamiesz 
kały jest przez lud chiński, in­
dyjski... Nie mamy zamiaru 
przeprowadzić lekcji geografii. 
Czynią to natomiast z zapałem 
uczniowie 37 Szkoły Podstawo­
wej we wzorcowej pracowni 
geograficznej (na zdjęciu). Cie­
kawa i pouczająca jest histo­
ria jej powstania. Stoły i krze­
sła zakupił Wydział Oświaty 
PMRN (to nasz pierwszy ślad 
działalności Komisji Oświaty) 
a wyposażeniem zajął się korni 
tet rodzicielski. Systemem go­
spodarczym, przez pracę ojców 
powstały obszerne szafy oraz 
inne urządzenia pracowni. 
Znajduje się w niej 3.500 prze 
źroczy różnych rozmiarów, 100 
filmów geograficznych, 4.000 
ilustracji, 2 rzutniki i epidia­
skop. Wartość wyposażenia o- 
bliczono na 30 tys. zł, które 
skrzętnie zbierano przez 3 la­
ta. Jaki jest wynik wspólnego 
wysiłku — Komisji Oświaty i 
Komitetu Rodzicielskiego — 
nie trudno ocenić.

Pójdźmy dalej śladami pracy 
Komisji Oświaty. Zawiodą one 
nas na strych (to nie pomyłka) 
szkoły nr 7 i 35. Straszny tam 
rozgardiasz — pełno desek, za­
prawy murarskiej i pospiechu 
w pracy. Na dawniejszym pod 
daszu powstają 4 sale szkolne 
i 8 pokoi z przeznaczeniem na 
biblioteką, świetlicę... Nie u- 
przedzajmy. Kierownictwo tych 
szkół najracjonalniej obsadzi 
nowe lokale. Dotychczasowa 
ciasnota była dokuczliwa.

W roku bieżącym rozpoczęto 
wznosić mury trzech nowych 
szkół podstawowych przy ul. 
Winklera, Żeromskiego i Sta- 
lingradzkiej. Tam właśnie spot 
kałiśmy członków Komisji O- 
światy „łapiąc" dalszy ślad ich 
pracy. Przewodniczący Komi­

jących na prowincji oraz w przy­
chodniach. Wciąż za mało udzie­
lamy porad dzieciom zdrowym, 
wciąż wiele jeszcze dzieci cho­
rych. Ale na to potrzeba wyposa­
żenia przychodni w lokale, sprzęt 
i personel. A z tymi położnymi 
na wsi: nie ma rady, tylko w ra­
mach szarwarku muszą być do­
wożone do rodzących. Cieszę się, 
że mimo wysuwanych wątpliwo­
ści — Prezydium uchwaliło wnio­
ski Komisji.

KWIECIEŃ
Ostatni okres nie był łatwy. 

Stała walka o zrozumienie po­
trzeb ludności w zakresie ochrony 
zdrowia. Potrzeby województwa 
są olbrzymie we wszystkich nie­
mal dziedzinach, to prawda, ale 
zdrowie jednak chyba jest naj­
ważniejsze. Bodaj w czasie ostat­
niej sesji WRN porozumieliśmy 
się co do tego, że trzeba poświę­
cić zebranie naszej Komisji spra-

Fot E. Kitzmann

sji, radny Czesław Bartczak, 
w towarzystwie radnych Ste­
fanii Kochaniewicz i Wincentę 
go Górniaka przebywają przy 
ał. Stalingradzkiej bardzo czę­
sto. Właśnie w. momencie do­
konywania zdjęcia (u dołu) do­
wiadują się o kłopotach, w do­
stawie „Ackermanów" do bu­
dowy stropów, od brygadzisty 
przodujących betoniarzy Alek­
sandra Wylęgały.

O ile mowa o budowniczych 
szkoły, to są oni nie mniej prze 
jęci szybkim jej otwarciem niż 
sami członkowie komisji. 
Mistrz Franciszek Wujewski 
buduje nową szkołę dla swo­
jej córki — jak oświadczył. Mu 
ry rosną szybko, bo'w tempie 
200 procent normy — wykony­
wanej przez brygady cieśli Pio 
tra Sobczaka, murarzy Stani­
sława Szrona. Kierownik pier­
wszego odcinka budowy Zjed­
noczenia nr 2 Budownictwa 
Miejskiego Czesław Goździk, 
sygnalizuje o przeszkodach w 
dostawach materiałów, których 
usunięciem zajmują się radni. 
Szkoła we wrześniu niewątpli­
wie przyjmie pierwszych uczni. 
A na budowach przy ul. Winkle 
ra i Żeromskiego? Harmono­
gramy się łamią. Czy nie ma 
tam... ojców, którzy budują 
szkołę dla swoich dzieci?

Tekst i zdjęcia
E. KITZMANN
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woni szpitalnictwa poznańskiego. 
Podjęliśmy uchwalę o konieczno­
ści remontu Szpitala im. Strusia, 
„mojego" szpitala Potrzeba 
270 ooo zł. Niemało, ale remont 
naprawdę jest konieczny. Na Ju­
tro umówiłem się w tej sprawie 
z przewodniczącym Prezydium 
Miejskiej Rady, Frąckowiakiem...

CZERWIEC
Zona zapytała mnie wczoraj, 

czy uczestnictwo w sesji Woje­
wódzkiej Rady, gdy mowa o pro­
blemach nie związanych z mym 
zawodem — mnie nie nuży. Po­
raź pierwszy stanąłem twarzą w 
twarz z tym pytaniem i natych­
miast rozstrzygnąłem, że tak nie 
jest. Przeciwnie. Gdy referuje 
któryś z radnych sprawy na przy­
kład rolnicze — staram się zazna­
jomić z nimi. Wypływa to ponie­
kąd z pobudek, które nazwałbym 
„branżowymi". Po prostu rozu­
muję tak: chciałbym, aby służbie 
zdrowia wszyscy poświęcali sporo 
uwagi: ergo — chcąc być konse­
kwentnym — sam muszę intereso­
wać się Łnnymi zagadnieniami, 
równie ważnymi dla rolników, in­
żynierów z przemysłu itd.

WRZESIEŃ
Czuję się nieszczególnie po dwu 

nieprzespanych nocach, ałe nie 
żałuję pobytu w Warszawie. Nie 
wiem, wydawało mi się. że lepiej 
byłoby, gdyby zamiast mnie po­
jechał do Ministerstwa przewod­
niczący Komisji Józefowiak- Ale 
bądź co bądź rozmowy z dyrek­
torem departamentu Engelmanem 
nie żałuję Wyłożyłem mu nasze 
racje. Niewątpliwie będą one wzię­
te pod uwagę w planach na rok 
przyszły. Zwłaszcza jednak byt­
ność u min. Sztachelskiego przynio 
sła owoce w postaci... stereokar- 
diografu. Co prawda aparatu nie 
otrzymamy szybciej niż w gru­
dniu, to jednak będzie on ogrom­
ną pomocą dla naszych specjali­
stów chorób serca.. Remont szpi­
tala trwa. Również pomieszczenia 
dla oddziału chirurgii torakalnej 
niedługo będą gotowe.. A więc 
znów krok naprzód.

W lalach 1956-57

Nowe placówki 
służby zdrowia
W ciągu najbliższych 2 lat, tj. 

1556—57 powstanie w Poznaniu 
kilka nowych placówek Służby 
zdrowia które przewidziano w 
budownictwie DBOR-u.

I tak w blokach przy ul. Przy 
byszewskiego — Dąbrowskiego j 
przewidziana jest przychodnia |

< rejonowo-obwodowa oraz apte- ' 
ka. W okolicy ul. Grunwaldz­
kiej — Wojskowej będzie uru­
chomiona przychodnia rejono­
wa i biblioteka, przy ul. Sło­
wackiego biblioteka. Przy uL 
Szpitalnej—Dąbrowskiego zapla . 
nowano zorganizowanie żłobka 
na 80 dzieci i przedszkola dla 
120. Także przy ul. Jarochow- 
skiego w budynkach DBOR po­
wstanie żłobek dla 80 dzieci.

Dzielnica Winogrady otrzyma 
aptekę i przedszkole na 120 dzie 
ci w okolicy ul. Owsianej — 
Dożynkowej, a w istniejącym 
już budynku przy ul. Pszennej 
będzie uruchomiona przycho­
dnia rejonowa.

Na Junikowie tak długo za­
pomniany budynek — zwany j 
Domem Kultury, będzie oddany 
do użytku. Na parterze boczne­
go skrzydła urządzi się w 1953 
roku gabinet zabiegowy, aptekę 
i poradnię ogólną.

Przy szpitalu miejskim im. 
Kaszel planuje się uruchomie­
nie nowego oddziału — chorób 
zawodowych, prawdopodobnie 
już w 1956 r. Przy ul. Bułgar­
skiej zaś MPKG zaplanowała 
budowę nowego szpitala zakaź­
nego na 400 łóżek oraz budowę 
przy ui. Marcelińskiej Stacji 
Krwiodawstwa, która mieści się 
obecnie w bardzo ciasnych lo­
kalach „w charakterze subloka­
tora0 przy Klinice Położniczo- 
Ginekologicznej A. M.

Tak więc w ciągu najbliż­
szych dwóch lat nastąpi dość 
znaczny rozwój sieci placówek 
służby zdrowia, co niewątpli- 

! wie ułatwi mieszkańcom nasze­
go miasta korzystanie z pomocy
lekarskiej. (Ro)

PAŹDZIERNIK
Wczoraj jak zwykle wizytowa­

łem chorych na oddziale derma­
tologicznym To może śmieszne, 
przecież tostem raczej starym 
praktykiem, a jednak za każdym 
razem, gdy znajdę się wśród cho- 
rych — czuję się... lepiej i gorzej. 
Lepiej — bo w kręgu swych za­
interesowań, w atmosferze swej 
zasadniczej pracy; gorzej — bo 
boli ludzka dolegliwość, ludzkie 
nieszczęście. Ale jednocześnie do­
pinguje ono do zwiększonego wy­
siłku. Tym ludziom należy się po­
moc. Oni muszą ją otrzymać. Sta­
ruszek z pokoju N. zwierzył mi 
się, że nie spodziewa się popra­
wy. Pytał czy ma sesns jego po­
byt w szpitalu. Rodzice małego Y 
dopytują się, czy dziecko nie do­
zna trwałego oszpecenia. Nie, po 
trzykroć — nie żałuję, nigdy ża­
łował nie będę, że właśnie po­
szedłem na medycynę...

LISTOPAD
Telefonował rano z Koła radny 

ks. dr Leja. Budowa tamtejszego 
szpitala posuwa się nieźle na­
przód. Dobrze, ze on na miejscu 
tej sprawy pilnuje Nareszcie po­
prawi się sytuacja w tym najbar­
dziej chyba upośledzonym pod 
względem ilości łóżek szpitalnych 
rejonie. Ludność tego tak bardzo 
pragnęła.

, Patrzę na kalendarium w moim 
notesie i — trochę trudno uwie­
rzyć, mimo że oko nie kłamie. 
Mamy dziś ostatni dzień listopa­
da. A więc za parę dni — roczni­
ca wyborów. Nie wiem, dopraw­
dy nie wiem, czy z mojej pracy 
radnego może być społeczeństwo 
zadowolone...

Na podstawie rozmowy z 
radnym WRN dr. Stanisła­
wem Andrzejewskim dyr. 
Szpitala Miejskiego im. 
Strusia w Poznaniu opraco­
wał

Piotr ŻYCKI



Solitłne" życie Sylwestra Kasztelanaw

BRUDNE KARTY
Nie koniec zresztą tej „szła- 500 złotych — jak przyznał się 

chetnej“ walki. Kierowniczka prokuratorowi. Przerażenie o- 
„Delikatesów“ przypomina so garnla nas tylko na myśl, 
bie, że zjawił się kiedyś w jak strasznie nisko oszacował 
drzwiach jej pokoju służbo- ten lekarz swoje sumienie, 
wego jakiś człowiek i szep- Włosy dęba stają na głowie na 
nąwszy tajemniczo: „Nie sprze myśl, co by było, gdyby ktoś 

szą rybą wcale nie omijają szczypnął zalotnie i kilka jędr dawajcie Kasztelanowi nic na nie mógł odpowiedzieć dosta- 
drobniejszych kąsków. Takie nych słów szepnął do ucha?- kredyt. On nie ma pieniędzy, tecznie szybko i rzeczowo na

Przywracają życie...

Jak już powiedzieliśmy, 
nieźle sobie żyje Sylwe­
ster Kasztelan — drobny 
rzemieślnik i rzutki ku­

piec. Kupiec? Nie! Rekin go­
spodarczego podziemia! Reki­
ny podobno w pogoni za grub

osób), sądzimy jednak, że z o- 
brzydzeniem splunąłby on pod 
nogi każdemu, kto śmiałby za 
rzucić mu brak troski o zało­
gę. Że tam którąś z kobiet po 
klepał serdecznie po karku, 
albo gdzie indziej, że tam u-

Oddział otrzyma wkrótce je- 
szcze jeden precyzyjny, dosko­
nały aparat, produkt mózgów 
i rąk naszych uczonych i inży­
nierów: stereokardio-
g r a f do obserwacji serca. Po­
dobnymi aparatami dysponują 
dotychczas jedynie szpitale w 
Warszawie i Wrocławiu.

W naszym społeczeństwie 
panuje dość powszechne mnie­
manie, że chirurgia torakalna 
to wyłącznie operacyjne lecze­
nie gruźlicy płuc. Dr Łukom- 
ska wyciąga w odpowiedzi 
gruby zeszyt. Z zapisków wy­
nika, że oddział przeprowa-

— Oddział chirurgii torakal­
nej? Tam! — przechodzący 
pielęgniarz wskazuje jedno z 
licznych skrzydeł Szpitala 
Miejskiego im. Józefa Stru­
sia.

Pierwsze wrażenie — nie 
najlepsze. Jakieś worki (pew­
nie z cementem) zabryzgane 
farbą okna, walające się reszt­
ki cegieł, kawałki desek... 
Zwykłe w tych wypadkach 
powiedzenie: „robota wre"
mijałoby się tu z prawdą. Ro­
botnicy poznańskiego MPR-B 
już od blisko roku przebudo­
wują' pawilon chirurgii tora-

Ostrzegam!" — znikł.to już stworzenia. Gwiżdżą na 
„fair play". Sylwester Kaszte­
lan też. W sezonie „ogórko­
wym" zwykł on samopas drep 
tać za interesami. Kiedy zaś 
zbliżał się okres prosperity, 
ruszała robota w betonowym To była frajda! 
baraku lubońskim, chałupnicz 
ki dostawały surowiec w dom, 
słowem — przedsiębiorstwo na
bierało rumieńców. Bywało, że wyjechał Kasz-

A przedsiębiorca — swoich telan do Poznania, wpadł do
pracowników. Mam przed so- „Delikatesów" przy placu Wol 7:£Xnwanifl 
bą sporą listę nazwisk pracu- ności i buch do kierowniczki. “ '
jących u Kasztelana kobiet, Bo gdzieżby on tam w kolej- 
którym nie wypłacił zarób- kach stawał. Niech stoją ci, co 
ków. A więc: 87 zł; 21 zł; niezdecydowanie namyślają 
73,80 zł itd. Pouczające jest ze się co kupić. Gdzieżby on stał 
stawienie milionowych obro- w kolejkach z takim zamó- 
tów i idących w setki tysięcy wieniem na łokieć. Zostawiał 
dochodów Kasztelana z drób- więc Kasztelan w „Delikate- 
uymi sumami wypracowany- sach" ze sześć, siedem tysię- 
mi przez chałupniczki podczas cy, a nieraz wnęcej i mknął z 
długich godzin ślęczenia nad powrotem do Lubonia. Wkrót- 
zabawkami choinkowymi. Jest ce przybywał za nim samo- 
wśród długów i większa pjzy- chód „Delikatesów" ze skrzyń 

kami wina, czekolady, wędlin, 
owoców, papierosów. Zapra-

Trudno! Chlebodawca! I taką 
już ma fantazję! Ale za to jak 
interesik dobry udało się ubić,

cja, opiewająca na sumę 12 
tysięcy złotych, także należ­
ność za pracę. Ta ostatnia 
sprawca trafiła do Sądu dla 
miasta Poznania w dniu 29 
czerwca br. Według daty pis­
ma przewodniego już w

te dość osobliwe pytania lub 
gdyby zadawał je ktoś w ro­
dzaju dr. Woźniaka. Brrr!

A jednak Kasztelan pozbył 
się żony. Zakręcił się w Po­
znaniu i w mig załatwił prze­
niesienie jej z dziećmi do Po- 

dzą, że gdy ci dwaj ludzie spo znania, na ul. Szamarzewskie 
tkają się — nie masz serdecz- go 2, a byłych właścicieli zaj 
niejszych powitań. mowanego obecnie przez nią

Historię tę podajemy gwoli mieszkania przeniósł do Lubo 
znanej pow- nia. Jak to załatwił? Nie wia- 

szechnie prawdy, że rekiny domo. W każdym razie zwykli 
choć jednego gatunku dzieci i śmiertelnicy, którzy latami ko 
choć nieiaz w parze z sobą łączą o taką zamianę, radzi by 

się tego dowiedzieć.
I znów data. 8 listopada br. 

Dla żony Kasztelana dzień ten 
pozostanie na długo w pamię­
ci. On sam chyba zapomniał. 
Przypomnij my. Żona jego przy 
szła prosić o pieniądze na ży­
cie dla siebie i dwojga dzieci. 
Czym się to skończyło? Na 
pytanie to odpowiada doku­
ment podpisany przez lekarza 
wyliczającego ileś tam sińców,

Należy się domyślać, że to 
, i . , robota „mistrza", który nie-wdzięcznego „ucznia" +C131

no wyprowadzenie w pole Wy 
działu Finansowego! He, he!

Wśród pracownic

pozbawić źródeł zaopatrzenia.
Wszyscy, którzy znają Gry­

nieckiego i Kasztelana twier-

niekoniecznie przyjazne 
żywią ku sobie uczucia i nad­
miernym pałają sentymentem.

W rodzinie
Rył taki jeden dzień, który 

Kasztelan chciałby na pe­
wno usunąć z pamięci. A mo­
że już usunął? Dla pewności 
przypomnijmy. To był 29 lipca

, ■ ■ j br. Ciepło. Przed -willę w Lu-szał mości Kaszteian do swe- ? n/rbomu zajechał najpierw „Mer
cedes" a za nim karetka Po- zadrapań, stłuczeń...
gotowia. Nie obawiajcie się, ponurv reiestr' drobny rzemieślniku Sylwe- rejestr.
strze! Zona czeka. Przecież ka
zaliście jej przygotować przy­
jęcie, bo będą goście.

go pokoju przy baraku znajo 
mych, pracownice i — często­
wał. Jedzcie, pijcie, palcie...
Taką już ma fantazję. Sam 

dniu 10 sierpnia zorientowano zaś wiódł prawie spartański 
się, że podjęcie sprawy przy- żywot. Papierosa — nigdy! Al 
sługuje kompetencyjnie Sądo- koholu — broń Boże! Jedną 
wi Powiatowemu i akta jej zna tylko ma słabostkę. O, o, wła- 
lazły się w tej instancji j u ż śnie...
w dniu 3 października! Fan­
tastyczny pospiech, jak na Kiedy już niektórzy lekko 
sprawę należącą do kategorii sobie podcchocili, układał się 
roszczeń załatwianych w try- nasz „introligator" na mięk- 
bie przyspieszonym. W każ- kiej kozetce i kobiet kilka wo wiedział krótko: to ona! Pa- 
dym razie warto zazdrościć kół siebie sadzał. Niczym Pe- nowie w białych fartuchach 
Kasztelanowi. Piekielnie mu troniusz. Trudno! Już taką ma najpierw uprzejmie, później 
szczęście sprzyja! I ślamazar- fantazję. Dobrze, że się w pię- coraz energiczniej zaczęli na- 
ność naszych władz! ty drapać nie rozkazywał. legać> aby się ubierała, bo ina

Skoro jesteśmy już przy Nieraz, gdy którejś z pracow- 
sprawach pracowników, warto nic zbytnio wino do głowy u- , „
jeszcze jeden problem wyciąg derzyło, kubłem zimnej wody —, 
nąć na światło dzienne. Wpra- 33 cucił, a później pod kalo- 
wdzie Kasztelan ani pomyślał ryferem kazał jej się suszyć, 
o ubezpieczeniu zatrudnionych Wiedział po co kaloryfery za- 
u siebie ludzi (w baraku pra- instalować w swoim przytul- 
cowalo niejednokrotnie do 30 nym baraczku! Mocniej odu­

rzonym alkoholem kobietom 
— zdjęcia robił. Z przodu, z rych na 
boku. Piękne zdjęcia! Rodza­
jowe!

Ale dlaczego karetką

Czy warto jeszcze sięgać po 
przykłady z bogatej skarbni­
cy „solidnego" życia Sylwe­
stra Kasztelana? Chyba nie. 

i w Wydaje nam się, że tych kilka
białych fartuchach? Zaraz wy brudnych kart wystarczy, by 
jasmmy. dojść do wnioskUi że KARTY

Kasztelan wszedł do miesz- SĄ FAŁSZYWE, a gracze w 
kania i wskazując na żonę po tej grze — oszustami.

Henryk JANTOS 
Mieczysław SKĄPSKI

, . . „ , . - . . , dził również wiele operacjikalnej. Optymiści (do nich na- jnn h schorzeń klatki‘ ier. 
lezą przede wszystkim leka­
rze) zapewniają, że mimo tych 
czy owych trudności, w naj­
bliższym czasie oddział „stanie 
na nogach".

Dzięki przebudowie pawilo­
nu uzyska się dodatkowo oko­
ło 40 łóżek, dużą nowocześnie 
wyposażoną salę operacyjną 
oraz pokaźny hall, w którym 
będzie można bezpośrednio 
przygotowywać chorych do ta­
kich zabiegów operacyjnych, 
jak: uśpienia, znieczulenia i 
tak zwanej intubacji, czyli 
wprowadzenia rurki do tcha­
wicy.

Główna sala operacyjna jest 
już właściwie gotowa. Trochę 
inaczej wygląda niż zwykliś- 
my sobie ją wyobrażać. Za­
miast białych ścian — niebie­
skie kafelki. Na środku dwa 
stoły operacyjne, z boku kilka 
lśniących srebrem okuć apara­
tów do narkozy, do obserwacji 
pracy serca (elektrokardio- 
skop), wreszcie — nowość — 
aparat do hypotermii czyli o- 
chładzania chorego podczas 
operacji. Urządzenie to bardzo 
pomocne przy skomplikowa­
nych zabiegach oparte jest na 
pomyśle docenta dr. Jana Mol- 
la — kierownika oddziału chi­
rurgii torakalnej. Stosowanie 
tego aparatu zmniejsza znacz­
nie ryzyko operacji.

W puszkach sterylizacyjnych 
układa się gaziki opatrunko­
we, konieczne przy dokony­
waniu operacji. Czyni to 
właśnie pomocnica pielęg­
niarska Jolanta Węgorzew­

ska.
Fot. (2) E. Kitzmann

A/areszcie 
wśród swoich/

Do Poznania wrócił po prze­
szło 10-letniej tułaczce Lech 
Pawlak. W zacisznym pokoju 
biblioteki Klubu na Kantaka 
„ucięliśmy" sobie z nim poga­
wędkę. Ma dużo do opowiada­
nia. W tej chwili jego świeże 
wspomnienia z obczyzny i wra­
żenia z Ojczyzny są jeszcze nie 
uporządkowane, ale... Zresztą 
niech mówi sam obywatel kra­
ju, który gorąco zachęca roda­
ków rozsianych po całym świę­
cie, by wrócili, by pomogli 
nam wznosić piękny, wspania­
ły gmach socjalizmu.

Przypłynąłem przed kilku dnia 
mi — mówi Pawlak — statkiem 
z Anglii do Gdyni i stamtąd, 
rzecz prosta, przyjechałem do 
rodzinnego Poznania. W ciągu 
minionych lat przcbyioalem 
krótko w Niemczech zachod­
nich i we Włoszech, a 9 lat w 
Anglii. Pracowałem tam w ad­
ministracji obozóiu tymczaso­
wych, których w Anglii nie 
brak. Powiem wam, że takich 
jak ja będzie coraz więcej. Tę­
sknota za krajem, to nieule­
czalna choroba emigrantów.

— W ostatnich latach — 
mówi dalej — czułem się jak 
ryba wyjęta z wody. Zresztą, 
co bardzo znamienne, w Anglii 
przeszło ĄOO naszych rodaków 
przebywa w zakładach dla psy­
chicznie chorych. To nostal­
gia... Powiem jeszcze, że o- 
gromne, po prostu piorunują­
ce wrażenie wywołał wyjazd 
Hankego z Londynu i jego 
powrót do kraju. Hanke dał 
początek „wielkiej repatriacji" 
— to nie ulega wątpliwości.

Jeśli chodzi o moje plany tu, 
w kraju, nie są one jeszcze 
skrystalizowane. Coś mnie 
ciągnie do tłumaczeń z an­
gielskiego t niemieckiego.

Żegnamy się serdecznie. Ży­
czę mu, by czul się luśród swo­
ich jak najlepiej. Praca zaś 
da. mu na pewno dużo zadowo­
lenia, bo pracujemy dla całego 
kraju, a tym samym dla siC- 
bie.

(Rozmawiał: t. h. n.)
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Są tacy co twierdzą, że w 
niejednym przyjęciu pozwoli­
li sobie wziąć udział niektó­
rzy pracownicy Wydziału Fi­
nansowego! Są tacy co twier­
dzą, że łatwo poznaliby tych 
ludzi! Ale my nie wierzymy.

Miedzy rekinami
Cylwester Kasztelan wie do- 

brze, że długo jeszcze u- 
czyć się będzie musiał, aby do 
równać swemu mistrzowi Gry 
nieckiemu. Kiedyś jednak na­
darzyła się okazja, by utrzeć 
mistrzowi nosa. W okresie ja­
kiegoś wyjątkowego kryzysu, 
Kasztelan pożyczył od Gry nieć 
kiego większą sumę pienię­
dzy. Pożyczył z myślą, że nie 
odda! Kluczył długo i cierpli­
wie aż wpadł we własne sie­
ci. Oto podczas przejażdżki sa 
mochodem po mieście spotkał 
Grynieckiego o dziwnie smu­
tnym i zatroskanym obliczu. 
Oto mistrz wrócił z wywcza­
sów i głodny był, a w domo­
wej spiżarni pustki. Od cze­
góż Kasztelan i jego zaskaku­
jąca pomysłowość? Zostawił 
Grynieckiego w kawiarni, sa­
mochód na ulicy a sam — do
,.Delikatesów". Umówili się, 
że za pół godziny spotkają się 
w domu „mistrza". W takiej 
sytuacji ściągnięcie samocho­
du Kasztelana z ulicy i umie­
szczenie w znanym tylko so­
bie garażu, okazało się dla 
Grynieckiego sprawą diablo 
łatwą. Przy następnym spotka 
niu tym razem Kasztelan miał 
minę człowieka zatroskanego. 
Szukał biedak, węszył po mie­
ście, samochód jakby się w zie 
mię zapardł. Zgłosił się więc 
właściciel u prokuratora z mel 
dunkiem o kradzieży wozu. 
Natomiast wkrótce po nim 
przybył Gryniecki przyznając 
się prokuratorowi do zabrania 
samochodu i przedstawiając 
dla poparcia swych roszczeń 
pismo, w którym Kasztelan 
zrzeka się samochodu na rzecz 
Grynieckiego.

Sylwester Kasztelan uznał 
się za pokonanego.

będą musieli użyć „wo- 
(czytaj: kaftanu bez­

pieczeństwa!). Ku swemu prze 
rażeniu żona Kasztelana zro­
zumiała, że jest posądzona o 
niepoczytalność. Cóż było ro­
bić? Przyjechała karetką do 
zakładu dla umysłowo cho- 

Groblę. Przebywała 
tu trzy dni. Zadawano jej 
mnóstwo pytań, jak na przy­
kład: jaka jest różnica między 
jeziorem a morzem?; ile jest 
3X7 — 3+5? i tak dalej i tak 
dalej. Bywało, że pytano tak 
przez cztery godziny. Wresz­
cie dr Krych stwierdził, że 
jest najzupełniej zdrowa i że 
może wracać do domu.

I kto by powiedział, że za 
taką operację dr Jan Woźniak 
weźmie od Kasztelana tylko

Za kilka minut wniosą chorego... Franciszek Kruszyński, 
starszy pielęgniarz w sali operacyjnej, przygotowuje

aparat do narkozy. »

0 „Koziołkach" - poważnie
program „Poznańskich Koziołków** obej­
muje utwory pióra satyryków poznań­

skich, monolog Wiecha i skecz spółki Grodzień­
ska—Minkiewicz. Teksty poznańskie biją w bra- 
koróbstwo, słabe zaopatrzenie, tragiczną sytu­
ację mieszkaniową, biurokrację, bezduszność itd. 
itd. — krótko mówiąc — we wszystkie bolączki 
naszego współczesnego życia. Teksty te są 
oczywiście, uterenowione, a więc spotykamy w 
nich nazwy znanych ulic, dzielnic, nazwiska 
dr. Smolińskiego, red. Hoffmana, ob Frącko­
wiaka, fraszkopisarza Deglera, literatów Ko­
guta i Paukszty oraz dyrektora Gąssowskiego. 
Jest mowa o Milicji Obywatelskiej i pomniku 
Wieszcza na placu Wolności. Legendarny kaba­
ret „Don Chichot** wywozi się w trumnie na 
cmentarz..

Krótko mówiąc, na estradzie w Klubie przy 
ulicy Kantaka słyszymy mniej .więcej to samo, 
co daje w audycjach satyrycznych Radio Po­
znań, o czym mówi się w słowie wiążącym na 
imprezach „Artosu**, o czym czytamy na czwar­
tych stronach dodatków niedzielnych gazet po­
znańskich. Satyrze II programu „Koziołków** 
nie można odmówić dowcipu (na przykład opra­
cowania poznańskie Derwicha, Jaskiego, Nowaka 
czy Waśkowskiej), spotykającego się z żywą 
reakcją „przy otwartej kurtynie**, słusznego 
kierunku natarcia, a nawet polemiczności (na 
przykład recytowane w dniu 1 grudnia fraszki 
Deglera, napisane pod wpływem druzgocącego 
felietonu z pretekstem B. Danowicza — patrz 
„Głos Wielkopolski**, 27. 11.). Mimo wszystko je­
dnak nie mogę oprzeć się wrażeniu, że mamy 
tu do czynienia z satyrą schematyczną, 
której cała w tym zasługa, że została utereno- 
wiona. I pomimo że publiczność wesoło się ba­
wi, czuje/się w tekstach brak Jakiejś zadzior- 
ności, odkrywczości, nieatak(Avanie nowych, 
przecież dostrzegalnych pozycji zła. I tutaj zgo­
dzę się z Danowiczem, że satyra II programu nie 
jest przysłowiowym kijem w mrowisku /ńapzego 
miasta Weźmy na przykład spra wę j Komedii 
Muzycznej; mówiono o niej, ale za słabo, a te­

II mat nadaje się do skeczu. Szczypano wprawdzie 
po nazwiskach, ałe, na Boga, czy w Poznaniu 
są tylko Paukszta i Gąssowski? Przecież to cią­
głe operowanie tymi samymi nazwiskami wy­
daje się kawałem z brodą dr Smolińskiego. Dla­
czego nie przejechano się na przykład po lu­
dziach typu Kasztelana, o którym pisaliśmy nie­
dawno, dlaczego nie zaczepiono własnego po­
dwórka, nie sparodiowano choć jednego dnia 
spędzonego... w Klubie przy ulicy Kantaka. U- 
ważam, że program „Koziołków" jest za mało 
kabaretowo pikantny (tylko jeden dow­
cip w słowie wiążącym o „aktach i scenie" oraz 
basetla Derwicha), za mało satyry politycznej 

Druga sprawa to interpretacja. Z wykonaw­
ców podobali mi się tylko E. Kotarski i W. El- 
bińska oraz miejscami B. Zieliński. Nie trzeba 
chyba tłumaczyć, ile zależy od podania 
tekstu, że przecież w warszawskich kabaretach 
występują czołowi aktorzy polscy. Dlaczego za­
pomniano o nazwiskach Fabisiaka, Kamińskiego, 
Orszańskicj i Szpingiera. Dlaczego tych artystów 
nie wciągnie się do współpracy z kabaretem? 
Czemu nie pomyśli się o doskonałym kwartecie 
rytmicznym Polskiego Radia?

Chodzi mi jeszcze a zaplecze organizacyjne; 
żeby kabaret poznański nie był tylko dziełem 
pewnej dość izolowanej grupki osób (niewąt­
pliwie pełnych dobrych chęci), ale także stał 
się przedmiotem troski wszystkich naszych kul­
turalnych instytucji, a więc i Związku Litera­
tów Polskich i Polskiego Radia, prasy, teatru 
i Opery, żeby stał się kabaretem literackim z 
prawdziwego jzdarzenia. A nas stać na to; trzeba 
zjednoczyć Wysiłki, rozładować atmosferę roz­
grywek osobistych, niezdrowych ambicyjek, 
wciągnąć dó współpracy wszystkich najlepszych 
ludzi naszej sceny, estrady i pióra

Osobnym problemem są warunki lokalowe: 
ciasno!

I jeszcze raz przypomnę z uporem: wyostrzyć 
rogi, bóść, ciąć bez miłosierdzia wszystkie po­
znańskie wrzody i wrzodfzianki

CZ. MICH.

sio we j, a więc nowotworów, 
rozstrzeni oskrzeli, guzów śród- 
piersia, chorób przełyku oraz 
wrodzonych i nabytych wad 
serca.

A wyniki operacji? — cał­
kiem zadowalające. W dużej 
ilości przypadków chorzy, la­
tami przebywający w sanato­
riach — po dokonanym za­
biegu wdzięczni lekarzom za 
uratowanie zdrowia i życia 
wrócili do pracy. Chirurgia 
serca — to nowy, wprowadzo­
ny w poznańskim szpitalu w 
1953 roku dział lecznictwa. W 
tym krótkim czasie dokonano 
około 100 operacji serca.

Chirurgia torakalna ma 
przed sobą wielką przyszłość. 
Nowoczesna medycyna przy­
kłada ogromną wagę do pro­
blemu zapobiegania gruźlicy, 
czego dowodem choćby wpro­
wadzenie przymusowego szcze 
pienia BCG wszystkich nowo­
rodków i młodzieży szkolnej. 
W przypadkach zaawansowa­
nej gruźlicy — stosuje się w 
coraz większym stopniu zabie­
gi operacyjne.

Ostatnie dane statystyczne, 
które obrazują wynik dotych­
czasowej batalii przeciwgru­
źliczej, wykazują, że liczba 
zgonów wskutek tei choroby 
zmalała o przeszło połowę w 
porównaniu z ilością zgonów 
w roku 1945. Jest to niewąfe’ 
pliwie osiągnięcie, niemniej 
jednak 55 tysięcy ludzi, któ­
rzy co roku padają w naszym 
kraju ofiarą tej choroby — to 
sygnał alarmowy do dalszego 
wzmożenia wysiłków w walce 
z zarazkami gruźlicy.

W tym nieustającym trudzie 
dobrze zasłużyli się lekarze od- 

j działu chirurgii torakalnej po­
znańskiego szpitala im. Józefa 
Strusia. (M)

Howe władze PTI-K
Na pierwszym powyborczym ze­

braniu członków Zarządu Oddzia­
łu Poznańskiego PTT-K ukonstytu­
owało się Prezydium Zarządu Od­
działu. W skład jego weszli: red. 
Józef Tułasiewicz — przewodni­
czący, Władysław Gawron — I wi­
ceprzewodniczący, Borys Wierze- 
jewski — II wiceprzewodniczący, 
Elżbieta Czajka — sekretarz, Zdzi­
sław Pawlak — skarbnik, Zbigniew 
Knapik i Adam Dytkiewicz — człon 
kowie Prezydium.

W skład członków Zarządu Od­
działu weszli ponadto: Julian Ki- 
sielewicz, Henryk Karkosz, Tomasz 
Steindel, Ludwik Iczakowski, Cze­
sław Płoszajczak, Jerzy Andrzejew 
ski, Edward Achtelik i Janina Sza- 
dy. (V)

Zakwitła
100-letnia palma

Pracowników poznańskiej Pal- 
miarni, którzy z dnia na dzień wy­
glądali kwiecia 100-letniej palmy 
,,Phoenix canariensis”, spotkała w 
dniu 1 grudnia br. miła niespo­
dzianka. Otóż palma, której oj­
czyzną są Wyspy Kanaryjskie, po­
kryła się w ciągu nocy pięknym 
puchowym kwieciem. Roślina ta 
jest jednym z największych egzo­
tycznych okazów Palmiarni 1 kwi­
tnie raz na kilka lat. (js)
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Zamiast
przekonywania...
po przeczytaniu w numerze 257 

notatki pt. „Chwila zadumy" dłuż­
szą nawet chwilę zadumałem się 
nad jej treścią. Ale „o czym tu 
dumać na poznańskim bruku" jak 
nie o szczotkach i wierzbowych 
rózgach. Wydawałoby się, że pro­
blem jest niesłychanie skompliko­
wany, gdyby nie bardzo proste 
rozwiązanie. Otóż widocznie „u- 
ważny przechodzień" nie zauważył, 
że właśnie dla oszczędności i uni 
kania marnotrawstwa „zapobiegliwe 
niewiasty" do wymiatania tak poe­
tycznie określonych Jesiennych li­
ści, używają szczotek już nie nada­
jących się do użytku wewnątrz 
gmachu Opery. Oczywiście można 
by jeszcze napisać dłuższy referat 
o wyższości używania mioteł brzo- 
zowych a nie wierzbowych, o trud­
nościach w nabyciu tych mioteł, 
ale są to już nieważne szczegóły.

Towarzyszu Redaktorze! Któż z 
nas nie ceni sobie wysoko uwag 
krytycznych, ukazujących się w 
prasie, ale z drugiej strony wyda­
je mii się. że sprawy, wymagające 
krótkiego wyjaśnienia bezpośred­
niego w sposób znacznie skutecz­
niejszy można natychmiast zlikwi­
dować. Nie wiem, C2y w takim sta­
nie rzeczy słuszne jest publiko­
wanie niesprawdzonych faktów i 
mobilizowanie opinii społecznej 
do walki z „marnotrawstwem", pa­
noszącym się w administracji Ope­
ry. Sądzę, Towarzyszu Redaktorze, 
że w sposób właściwy ocenicie mo­
je wątpliwości w tej mierze, a je­
żeli się mylę, przekonacie mnie o s 
słuszności redagowania tego ro­
dzaju notatek, o jakiej w tym li­
ście jest mowa.

Wicedyrektor Opery 
(—) Marian Paluchowski

z
Świetne pomysły 

—tylko zrealizować!
Z ogromną radością przeczytali­

śmy w „Głosie" notatkę zatytuło­
waną „Co będzie z terenami przy 
Jarochowskiego?". Plany zagospo­
darowania wspomnianych terenów 
są świetne! Jeszcze świetniejszy 
j est pomysł urządzenia basenu! 
Oby tylko został zrealizowany Rze­
czywiście dzielnica nasza, a wła­
ściwie jej mieszkańcy mają po­
ważne trudności w korzystaniu z 
odległych miejsc kąpielowych. Ba­
sen stanowiłby prawdziwy raj dla 
dzieci.

Wydaje ml się że można by po­
kusić się o jeszcze bardziej ambit­
ne urządzenie w/w terenu. Na 
przykład stworzenie ośrodka wypo 
czynkowo - sportowo . rozrywko­
wego. W dzielnicy naszej — bodaj­
że największe! w Poznaniu — nie 
ma kina. Teatry śródmieścia są 
dalekie. Nie posiadamy również sa­
li koncertowej. Braki te rozwiąza­
łoby wybudowanie dużego domu 
kultury, z salą teatrałno-kinow ą, 
zaspokajającego wspomniane wyżej 
potrzeby kulturalne.

Jestem przekonany, że dla reali­
zacji wszystkich tych zamierzeń 
uda się zmobilizować mieszkańców 
Łazarza i Grunwaldu, którzy na 
pewno nie pożałowaliby rąk w czy­
nie społecznym (1869) J. K.

\ DZIŚ ZAPRASZAMY NA- j 
< SZYCH CZYTELNIKÓW, ABY 
$ ZECHCIELI WYBRAĆ SIĘ Z 1 
? NAMI „Z PIOSENKĄ NA

!
 USTACH" NA WĘDRÓWKĘ } 
PO... BEZDROŻACH NASZE- i 
GO CODZIENNEGO ŻYCIA. ' 
KONIECZNIE Z PIOSENKĄ, j 
KTÓRA BĘDZIE SWEGO RO- j 
DZAJU ANTIDOTUM NA NIE- i 
JEDEN PRZYKRY WIDO- i 
CZEK...

„4 ja tęsknię, 
a ja czekam“

W Zielonej Górze, powiat 
Szamotuły, zebrani w dniu 13. 
11. br. chłopi przez dwie go­
dziny czekali na prelegenta, 
który... nie przyjechał.

A jednak w łóżku byłoby 
chyba wygodniej.

— Przeprowadzka?
— Nie. To rodzina...

...wybiera się do kina w Czer 
niejewie (powiat Gniezno).

„Ty pójdziesz górą“
Przy ulicy Rocha nr 7 znaj­

duje się w jeadmt dziura głę­
bokości pół metra (z listu W.
M).

„Wczasy ci pomogą"
Polskie Towarzystwo Turystycz. 

no-Krajoznawcze zainicjowało zi­
mę bież, roku piękną akcją, która 
spotkała się z gorącym uznaniem 
wszystkich turystów. Myślę tu o 
wczasach turystycznych. Dwuty­
godniowa wędrówka najpiękniejszy­
mi szlakami gór lub Mazur uśmie­
cha się każdemu zamiłowanemu 
„włóczędze". Cała przyjemność jest 
w dodatku bardzo tania, korzysta 
się z niej w ramach ulgowych skie­
rowań związków zawodowych na 
wczasy FWP.

Członkowie związków zawodo­
wych uzyskali więc nowy dowód 
opieki państwa ludowego o zdro­
wie i wypoczynek człowieka pracy. 
Ale — niestety — nie wszyscy człon­
kowie.

Niech bowiem spróbuje dostać 
ulgowe wczasy turystyczne jakikol­
wiek członek zw. zaw. pracujący 
w zakładzie podległym jednej z 
wymienionych niżej instytucji: 
Centralny Związek Spółdzielcsjoścl 
Pracy, CRS .Samopomoc Chłopska", 
Związek Spółdzielni Spożywców, 
Centralny Związek Spółdzielczy, 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka 
i Wiedza", Spółdzielnia Wydawni­
cza „Czytelnik", Ludowa Spółdziel­
nia Wydawnicza i RSW „Prasa" 
(tak!). Nie dostanie!

Zarząd Główny PTTK zwracał 
się do wszystkich wymienionych 
central spółdzielczych a propozycją 
zawarcia umów na zakup wczasów 
turystycznych, tak jak poprzednio

„Aby ciało twe i dach"
Latem to pół 

biedy. Po cało­
dziennej pracy 
idziemy nad 
piękne jezioro i 
tam rozkoszu­
jemy się kąpie­
lą. Gorzej jest 
zimą — jezioro 
zamarza (gdy­
by nawet nie 
zamarzało, moż­
na by dostać 
kataru), a nie 
ma żadnej łaź­
ni publicznej. Sprawę tę poru­
szaliśmy już kilkakrotnie w 
prasie i na różnych zebraniach. 
Jak dotychczas, skończyło sdę. 
na obietnicach. A możliwości 
urządzenia łaźni istnieją. Mo­
żna by na przykład zużytkować 
zabudowania byłej elektrowni 
czy młyna.

Dwa razy w tygodnia zjeż­
dżają się ludzie z okolicznych 
wiosek na targ. W tych dniach 
bramy pobliskich domów zdra­
dzają ślady ludzkiej obecności. 
Nie winię tu przybyłych. „Świą 
tynia Dumania" na targowi­
sku jest bardzo potrzebna.

Af. H., Wągrowiec

„Mówił dziad do obrazu"
Codziennie dojeżdżamy autobu­

sem z Kiszkowa do szkoły w Gnie­
źnie. W Gnieźnie jesteśmy o 6.10. 
Do rozpoczęcia lekcji — około 
dwóch godzin ipusimy czekać pod 
murami szkoły.

Prawdopodobnie Całe nasze nie­
szczęście polega na tym, że auto­
bus, którym jeździmy, kursuje aż 
do Bydgoszczy. Stąd też 1 godziny 
dostosowane do trasy. PKS, do 
której zwróciliśmy się z prośbą, 
by autobusy na Bydgoszcz kurso­
wały inną linią, odpowiedziała od­
mownie. Czy słusznie, nie jesteśmy 
pewne. Dlatego też decydujemy się 
na powtórne przypomnienie w na­
szej sprawie.

Grupa uczennic z Gniezna

zawarto umowy na wczasy zwykłe. 
Niestety żadna z central na te pro­
pozycja ule raczyła odpowiedzieć. 
Pewnie uznano odgórnie, że pra­
cownicy spółdzielczości turystyką 
interesować się nie powinni.

W imieniu wszystkich miłośni­
ków turystyki, mających „szczę­
ście" pracować w. resorcie spół­
dzielczości, gorąco przeciw takiej 
decyzji protestuję i proszę o opu­
blikowanie tego listu.

Mieczysław S.

„Autobus czerwony"
Jest rzeczą 

ogólnie przyję­
tą, że autobus 
PKS-u zatrzy­
muje się zazwy 
czaj w miejscu 
położonym naj­
bliżej stacji ko­
lejowej. Wyjąt 
kiera jest Ko­
ścian, w któ­
rym istniejący

przystanek PKS-u na krzyżów­
ce przy dworcu został... znie­
siony. I tak codziennie powta­
rza się ta sama historia. Rano 
pasażerowie jadący z kierun­
ku Leszna krzyczą, że chcą wy 
siadać przy dworcu w Kościa­
nie, a szofer... kinie, że w tym 
miejscu nie ma przystanku i 
jedzie wprost na rynek, mija­
jąc dworzec. W południe przy­
jeżdżając pociągiem, trzeba 
często z ciężkimi walizkami 
biec na rynek kościański, aże­
by autobusem dostać się do do­
mu. A z dworca na rynek jest 
15 minut drogi, przy czym czę­
sto na skutek opóźnienia przy­
jazdu pociągu można autobusu 
już nie zastać przy rynku.

Jan Jurga

„Kie zapomnij o mnie“
Niedawno „Głos" pisał, że Złoto- 

ryjskie Zakłady Wyrobów Filco­
wych produkują kapce filcowe aż 
w sześciu kolorach. Wiadomość ta 
choć tak miła, nie ucieszyła nas — 
ludzi o duże] stopie, bo cóż z tego, 
że kapce są ładne, ciepłe i w dodat­
ku na tzw. gumie pełnej, kiedy w 
sprzedaiży brak nr 40 i 41. Jestem 
już starszą kobietą 1 mogę nosić 
botki na obcasie słupkowym lub 
zupełnie płaskim, a takich właśnie 
w naszym handlu brak.

Chciałam Już sama napisać do 
Złotoryjsklch Zakładów, ale wiem, 
że „Głos" załatwi to lepiej... (1596)

M. MICHALCZYK 
*

*Po ukończeniu 7 klas szkoły 
podstawowej chciałam się dalej u- 
czyć w Technikhm Handlowym w 
Słupcy. Na złożone podanie o przy­
jęcie mnie do szkoły otrzymałam 
w dniu 1. 6. 1955 r. nr S-420/49/1/55 
odpowiedź, że o egzaminach zosta­
nę w odpowiednim czasie powia­
domiona.

Ponieważ ani w czerwcu, ani w 
llpcu, a nawet i sierpniu wezwa­
nia nie otrzymałam — dnia 26. 8. 
1955 r. zwróciłam się po raz wtóry 
(listem poleconym^ z zapytaniem 
o egzaminy wstępne. Niestety mi­
nął wrzesień 1 październik, a Ja 
dotąd nie otrzymałam ani zwrotu 
dokumentów, ani żadnej odpo­
wiedzi. (1945)

WŁADYSŁAWA DOBRYCHŁOP 
Gorzyce

REDAKCJI
Antoni Długi, ul. Ratajczaka.

Za przesłane anegdotki dzięku­
jemy. Przy okazji wykorzysta­
my je w art. o pijaństwie.

(2006)
M. B. Łazarz. Dokładnych in­

formacji o szkołach udzieli Pani 
Dyrekcja Okręgowa Szkolenia 
Zawodowego — Poznań, ul, 
Lampego 6. (2024)

Czytelnik Za Bramką. Oma­
wiając sprawy handlu poruszy­
my również problem, o którym 
Pan wspomina w liście.

(1878)
Świat pracy 1 nauki. Prosi­

my o podanie bliższego adresu, 
abyśmy mogli przekazać Wam 
szczegółowe wyjaśnienia MPK 
dotycz, usprawnienia komunika 
cji tramwajowej. (1676)

Mieszkaniec z ul. Piątkow­
skiej. W planie 5-letnim nie 
przewiduje się przedłużenia li­
nii tramwajowej w kierunku 
ui. Piątkowskiej. Natomiast 
przewidziane jest uruchomienie 
komunikacji trolejbusowej

INSTYTUCJI
W wyniku notatki pt. „Ku- 

ponik — cały kuponik" kierow­
nik i sprzedawcy sklepu PSS nr 
312 zostali pouczeni, że należy 
sprzedawać tyle materiału, ile 
zażąda klient. (1239)

*
Interwencja nasza poskutko­

wała. Jak nas zapewnia Prezy­
dium PRN w Jarocina*, Żerków 
już otrzyma w grudniu stałe ki 
no, w którym seanse będą od­
bywać się 2 razy w tygodniu.

(1314)

*
^Obiadowy kontredans" był 

według wyjaśnień Rektoratu 
WSR w Poznaniu sytuacją wy­
jątkową. W miesiąeu wrześniu 
wydano karty stołówkowe dla 
studentów wszystkich dziekana 
tów WSR. Ponieważ jednak w

PRAWNIKA
Michał Pokojewski — Borki. 

Pobierając rentę według obo­
wiązujących przepisów przed
1. 7. 1954 r. zachowuje Pan na­
dal prawo do tejże renty i wy­
sokość jej nie ulega zmianie. 
Renta Pana została podwyższo­
na w dniu L 7. 1954 r. o 20 zł, 
zgodnie z uchwałą Rady Mini­
strów. Zonie renta starcza nie 
przysługuje, albowiem przestała 
ona pracować nie mając ukoń­
czonego 60 roku życia. (1772)

Wiktoria Zwlerzchlewska. — 
Czynsz zgodnie z przepisem art. 
12 dekretu o najmie lokali płat­
ny jest miesięcznie z góry. Po­
datek miejski opłacają w zasa- 
dzie lokatorzy.

W miejscowościach nie obję­
tych publiczną gospodarką lo­
kalami właściciel nieruchomo­
ści ma prawo wypowiadać umo­
wę najmu lokatorom. (1808)

Czytelnik z miasteczka. Prze­
pis art. 160 prawa przemysło­
wego w brzmieniu dekretu z 
3. 4. 1948 r. (Dz. U. nr 18, poz.

przez ul. Obornicką do ał. Pu­
łaskiego. Linia ta ma by.ć prze­
dłużeniem istniejącej obecnie 
linii trolejbusowej, kończącej 
się na ul. Lechickiej. (1459)

(1459)
H. Baute. Opisany przez Pa­

nią fakt istotnie przydarzył się. 
Pracownicom cukierni „Rados­
na" udzielono upomnienia.

(1655)
M. A. Blaszki. Teatr kaliski 

nie może dawać przedstawień 
w sali nie odpowiadającej pod­
stawowym wymogom higieny. 
Przyjazd teatru do Błaszek bę­
dzie możliwy dopiero wtedy, 
gdy Prezydium MRN zajmie się 
salą i wyremontuje ją. (1668)

P. Kędzierski. Dyr. PSS jest 
skłonna wycofać ze swego kio­
sku przy ostatnim przystanku 
na Junikowie artykuły periume 
ryjne. Artykuły tytoniowe na­
tomiast należą do obowiązują­
cego asortymentu towarowego 
każdego sklepu spożywczego i 
te, dla wygody konsumentów w 
kiosku pozostaną. (1722)

tym miesiącu nie było jeszcze 
większości mieszkańców DS 
przy ul. Wojska Polskiego 85 
(są to studenci wyższych lat, 
rozpoczynający studia od paź­
dziernika), mogło się przytrafić, 
że nie wydano karty obiadowej 
mieszkańcowi tego DS, jeśli 
sam się nie zgłosił po nią w ter­
minie. (1149)

*
Nie warto Już szokać gwoździ 

w cukicrkach-fasoice, albowiem 
pracownicy „Goplany” wzmogli 
kontrolę przy produkcji.

(1373)

*
Prezydium MRN w Jarocinie 

zawiadamia nas, że połamane 
słupki przy ul. 1 Maja usunię­
to, a na ich miejsce ustawiono 
nowe. (A-1185)

130) nakłada na samoistnych rze 
mieślników obowiązek należe­
nia do cechów rzemieślniczych. 
Rzemieślnicy obowiązani są pła 
cić do cechów składki, których 
wysokość ustala właściwa izba 
rzemieślnicza. Składki ulegają 
ściągnięciu w tiybie administra­
cyjnym. (1309)

Stały czytelnik A. Ł-, Ostrów. 
Lokator Jest zobowiązany po­
nosić koszty eksploatacji nie­
ruchomości, a w szczególności: 
wynagrodzenie administratora, 
ubezpieczenie nieruchomości, 
wydatki za wodę, kanały, czy­
szczenie kominów, wywóz śmie­
ci itp. Obowiązek ten wynika 
wyraźnie z przepisu 8 3 rozpo­
rządzenia Ministrów Administra 
cji Publicznej 1 Odbudowy z dn. 
23. 3. 1949 r. (Dz. U. nr 28, poz. 
204).

System rozliczania świadczeń 
zależny jest od zgody większo­
ści lokatorów powziętej na ze­
braniu lokatorów z udziałem 
komitetu blokowego. (1610)

Pracownicy poszukiwani
Większą ilość pracowników następujących spe­
cjalności: inżynierów i techników wiertniczych 
lub branż pokrewnych, hydrogeologów, zaopa­
trzeniowców, księgowych, pianistów itp. na 
stanowiska kierowników, inspektorowi referen­
tów zaangażuje od 1 stycznia 1956 Przedsiębior­
stwo Wiertniczo - Studniarskie w Poznaniu. 
Zgłoszenia należy składać w dziale kadr przy ul. 
Rokossowskiego 127, od godz. 13—15. K3646

j OGŁOSZENIA DROBHE b

Nieruchomości

Parcelę w Starołęce Wielkiej 
z planem budowy domku jed­
norodzinnego sprzeda właści­
ciel. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 
20848g.

Kamienice handlowe przy Pla­
cu Wolności Armii Czerwo­
nej. Łazarzu. Jeżycach, oka­
zyjnie sprzedam. Pracel, Poz­
nań Szymańskiego 8. 20990g

Kilka hektarów ziemi przy 
Strzałkowie sprzedam, infor­
macji udzieli Szczepankiewicz 
Strzałkowo Wodna 3

21015g

Nowowybudowaną wilię, pię- 
cioizbową jednorodzinną ca­
łą wolną, przy tramwaju, 
125.000 zł Kamienicę petno- 
komfortową ze sklepami pię­
kna budową, oiisko centrum 
Poznania, 300.000 zł, spiesz­
nie sprzedam. Krzesiński Po­
znań Świerczewskiego i

20972g

Kupno
Pianina krótkie, fortepiany, 
kupuje Magazyn Fortepianów. 
Poznań, Czerw. Armii 39. po­
dwórze. 31124g

Sprzedam piec westfalkę. na 
gaz i węgiel. Poznań, Jac­
kowskiego^? m 21, 20959g
Kuchenki różne wielkości no­
we polecam. Poznań-Łazarz, 
Ęngla_15___________ 20970g
Lalkę, niedźwiadka, zagranicz 
ne nowe, sprzedam. Poznań- 
Sołacz. Góratska 7 m 2

_____ J?Ó981g
Pierzynę dużą, dobrą, sprze­
dam Poznań Kościuszki 84, 
m 11. 21009g
Pianino markowe. futro Piż­
mowce sprzedam. Poznań. 
Chełmońskiego 4. m 3.

21065g

Lokale

Ogrodnik starszy (kierownik) 
potrzebny od 1. 1. 56. Kacz­
marek Luboń k. Poznania, 
Dworcowa i 7. od godz 15.

________ 20994g

Sprzedaż
Maszynę do szycia, bębenko­
wą „Pfaff" dobrą sprzedam 
Poznań Wielkopolska 7, m 3,
S 01 a C z ■______________ 20S59g
Radio AT. 5-zakresowe, sprze- 
da.u, Poznań. Hetmańska 21, 
m 5. 20837g
Sprzedam dywan 2ł/sX3‘/s. Po 
znań Plac Młodej Gwardii lc, 
m 5. _______________20894g
Radio „Bres" 7-zakresowe, 
sprzedani. Poznań Poplińskich 
7, m 3, od godz. 14 20953g
Samochód „Steyer” typ 50, 
małolitrażowy sprzedani pier 
wszorzędnie utrzymany, nowe 
ogumienie. Poznań. Żupańskie- 
go 14 m 16 od godz. 14—17.

20982g

Silnik elektrvczny do maszy­
ny do szycia, uniwersalny, 
220 V, sprzedam. Ławiński, 
Poznań. Findera 38. (Łazarz).

21071g
Sprzedam pianino koncertowe 
z metalowa płytą marki „Vi- 
veg“. Rogoźno Wlkp. Kotlar­
ska 1, Benisz.._______  21072g
Fortepian krótki w bardzo do­
brym stanie, sprzedam. Poz­
nań Ratajczaka 26. m 86, 5
wejście.___________  21078g
Piec stałopalny, przenośny, 
żelazny, sprzedam Poznań 
Ratajczaka 45 m 12.

21096g

Poszukuję lokalu ca 30 m!, na 
cichy warsztat mechaniczny. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 20935g,
Mały pokój z kuchnią, samo­
dzielne (Bloki kolejowe, ul. 
Kolejowa) zamienię na wię­
ksze koleiowe lub prywatne. 
Warunki do omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świercze­
wskiego 3 dla 20973g.
Zamienię 3-pokojowe, 65 m^, 
komfortowe samodzielne mie­
szkanie w Kaliszu, na 2-poko-j 
iowe. samodzielne, z wygo­
dami w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskie­
go^ dla 21Q54g.___________
Rodzice poszukują pokoju 1 
lub 2-osobowego dła córki stu 
dentki. Poznań, tel. 83-704 g.

2ł068g

Praca

Pomoc domowa potrzebna. Po­
znań. Plac Wielkopolski 7/8 
m 62.________________21026g
Krawcowe do szycia lizesek, 
potrzebne. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla 
21067g.

Stroję, naprawiam fortepiany. 
Drygas, Poznań Chudoby 15, 
tel. 99-79.__________  20321g
Samodziały wykonuję z powie 
rzonego surowca w ciągu 14 
dni. Poznań, Wrocławska 11.

19667g

Nauka
Hinduskiego i sanskryckiego 
języka kto wyuczy? Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskie­
go .3 dla 20647g.

Różne
Drzwi, okna, jak również pra­
ce stolarskie wykonuje sto­
larnia. Poznań Findera 38, 
orzy Rynku Łazarskim.

21100g

Pianino „Quandt", 10.000 zi, 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla 
21 lOlg.

Pracownika fizycznego poszu­
kuje Zarząd Cmentarza w Gór 
czynie. Poznań, ul Sciegien- 
nego 35 tel. 623-i4. _20fi39g
Pomoc domowa potrzebna za­
raz Poznań Solna 1. m 2. 
_____________________ 20980g
Samodzielna gospodyni do 
trzech osób na stałe poszu­
kiwana. Warunki bardzo do­
bre. Oferty wraz z podaniem 
referencji Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3, dla 
20993g.

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska. Poznań, Kwia 
towa 8, m 14.________21008g
Spody drewniane do drewnia­
ków. różne fasony, wykonuje 
Wytwórnia Galanterii Poznań 
Mickiewicza 9. 210 ISg

Ogłoszenia
do ..Głosu WielkooolsMego' 
I wszystkicn gazet I czaso 
pism w Polsce przyjmuje

Biuro Ogłoszeń R.S.W ..Prasa' 
Poznań ul Gen Swierczew 
skiego nr 3.-----+ _---

1 grudnia 1955 r. zmarła opatrzona Sakramentami 
św., po bardzo ciężkich cierpieniach, nieodżałowana, 
droga żona nasza matka i siostra, śp.

z Mfziewiczów
Helena Kuklis

lat 45.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 5 bm.. o godz. 

14 z kaplicy cmentarza na Górczynie. Msza św. za Zmar­
łą odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 bm.. o godz 
7 30 w kościele św Marcina.

W głębokiej żałobie 
21123g • mąż, dzieci I siostra

, f
Dtria 1 grudnia 1955 r. zmarł mój kochany mąż. nasz 

kochany tatuś, śp.

Józef Pilarski
przeżywszy lat 34.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 4 bm., o godz. 
14 z kaplicy cmentarza w Starołęce.

W głębokim smutku pogrążone 
21098g żona z dziećmi I matka

t

Dnia 2 grudnia 1955 r. zmarł mój ukochany mąt, nasz 
najlepszy ojciec brat, zięć i szwagier śp.

Bohdan Kotkowski
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 6 bm., o godz 

14.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań Inowrocław. Kościerzyna. Berlin Kopenhaga, 

Londyn. 21097g
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Potrafili
oszczędzać

Załoga leszczyńskich zakła­
dów przemysłu odzieżowego 
odniosła piękny sukces w wal­
ce o obniżkę kosztów włas­
nych, uzyskując w III kwar­
tale 620 300 zł oszczędności — 
zamiast zaplanowanych 363 900 
zł. Na zwiększenie akumulacji 
wpłynęły zobowiązania zespo­
łu produkcji ubrań roboczych, 
który wykonał ponad plan 397 
kompletów.

Podobne osiągnięcia zapisali 
na swym koncie pracownicy 
Rejonu Eksploatacji Dróg Pu­
blicznych w Lesznie, którzy 
już w III kwartale przekro­
czyli roczny plan oszczędzania 
(195 074 zł) uzyskując 232 800 
zł oszczędności. Ponadplanową 
nadwyżkę wykorzystano na po 
lepszenie warunków bytowych 
załogi (m. in. na remont bu­
dynków drogowych). (R)

Zapomniano 
o szkołach 
dla pracujących

Z czego niby mają się uczyć 
historii, geografii i biologii u- 
czniowie 7 klasy szkoły pod­
stawowej w Konarach dla pra 
cujących? Przecież nauczyciele 
nie mogą im przedyktować do 
zeszytów treści podręczników. 
W pobliskim sklepie Gminnej 
Spółdzielni w Miejskiej Górce 
takich książek nie ma. Ba, nie 
tylko tam. W całym pow. ra- 
wickim, w samym Rawiczu, 
Poznaniu, Wrocławiu nie prze 
widziano, że istnieją lub pow- 
stają szkoły dla pracujących, 
którym trzeba wydzielić pew­
ną ilość podręczników. Prze­
cież nie tylko w czasie wakacji 
kupuje się podręczniki, w cią­
gu roku szkolnego można też. 
Widocznie innego zdania są 
pracownicy domów książki.

(km)

Rawickie
ekipy lekarskie
docierają wszędzie

Bardzo żywą działalność pro 
wadzą w Rawiczu ekipy lekar­
sko - propagandowe, które wy 
jeżdżają w teren, udzielając 
bezpłatnych porad lekarskich 
i organizując pogadanki o te­
matyce higieniczno - sanitar­
nej. W akcji tej wyróżniają się 
dr Bloch, dr Jankę, dr Roman, 
przełożona pielęgniarek Szpi­
tala Powiatowego — ob. Ka- 
pałczyńska, mgr Kędzierska ze 
Stacji Sanitarno - Epidemiolo­
gicznej oraz kierownik Oddz. 
Pow. PCK — ob. Kaczmarek.

I

Teatry
w Gnieźnie — godz. 16 i 19 
„Most**, Dom Kultury Kole­
jarza w Ostrowie — godz. 
19.30 Wieczór taneczno-wo 
kalny.

Kina
KALISZ: Wolność — „Mi­

łość na wirażu**. Stylowe — 
„Zaczarowany rower**; O- 
STRÓW: Przodownik —
„Dama z portretu**, Słońce
— .Nocne spotkania"; GNIE 
ZNO: Polonia — „2X2 = 5"; 
Lech — „Psiogłowcy"; LE­
SZNO: Sportowiec — „Glos 
przeznaczenia".

Radio
PROGRAM I 
Fala 1322 m

6.11 — muzyka, 7.50 — spor 
towcy wiejscy na start, 8.10
— wieś tańczy i śpiewa, 8.25
— melodie filmowe i operet­
kowe. 9 — odpowiedzi Fali 
49, 9.12 — muzyka, 10 — „Mo- 
skwiczanka" — opow. Pole­
woja, 10.20 — albańskie pie­
śni o Partii, 10.57 — koncert 
życzeń, 13.10 — Jak powsta­
ły Góry Świętokrzyskie, 
13.25 — melodie do tańca, 
14.05 — dla wsi, 14.15 — So­
nata fortepianowa A-dur 
Schuberta, 14.30 — „Gawędy 
tamogćrskie" G. Gaja, 15 — 
W Dniu Święta Górnika, 
16.20 — dla dzieci, 17.05 — pio 
senki radzieckie, 20.28 — gra 
or.k. taneczna PR, 21.30 — 
słynni wirtuozi, 22 — ogólno 
polskie wiad. sportowe, 22.30
— muzyka taneczna.

Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.00,
16.00, 20.00, 23.00

ł
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Ciekawy wieczór satyry czno-sportowy zmontowali aktorzy 
„Estrady" w Poznaniu. Program „BAWIMY SIĘ NA SPOR­
TOWO'1 zadowolić może nie tylko zapalonych sportowców i ki­
biców, ale i widzów nie zajmujących się sportem — dzięki 
dowcipnym, tekstom i bogatej oprawie muzycznej (zespól ryt­
miczny Miliana). Na specjalne podkreślenie zasługuje świe­
tny skecz Władysława Jeżewskiego „Przyjaciele sportu" na 
temat kibiców-chuliganów. Dwa ostatnie przedstawienia pu­
bliczne odbędą się. w poniedziałek, 5 bm., o godzinie 19 i wto­
rek, 6 bm., o godzinie 19.30 w sali Garnizonowego Klubu Ofi­
cerskiego, ulica Niezłomnych 1.

Na zdjęciu: Bożena Borzymska i Kazimierz Tomsza w 
skeczu Witolda Deglera pt. „W obozie treningowym".

(Pot. Z. Maksymowicz)

Go może współzawodnictwo
- kiedy nie jest papierkowe

(Od naszego korespondenta)
W Rzemieślniczej Spółdziel­

ni Pracy Remontowo - Budo­
wlanej w Ostrowie zaniedbano 
ruch racjonalizatorski. Liczba 
racjonalizatorów z 7 zmniej­
szyła się w roku bieżącym do 
6, choć ilość wniesionych u- 
sprawnień zwiększyła się.

Na czoło racjonalizatorów 
wysuwa się Zygmunt Racz, 
który zastosował w pracy spe­
cjalne, przez siebie skonstruo­
wane klucze do ładowania ce­
gły, co znacznie przyspiesza 
pracę. Ponadto zastosował spe 
cjalny sposób regeneracji 
szmerglowych kamieni zduń­
skich, przedłużając ich użyt­
kowanie o cały rok. Racjona­
lizator Andrzej Glabian za­
miast dotychczas stosowanej 
szczotki wprowadził do tępo- 
wania ścian malowanych olej 
no — wałek o krótkim włosie, 
przez co normalny cykl pracy 
skraca się o 40 proc.

Te przykłady pozwalają przy 
puszczać, że wyniki byłyby je­
szcze lepsze i liczba racjonali­
zatorów większa, gdyby opie­
kowała się nimi należycie ko­
mórka wynalazczości.

Duże znaczenie ma ponadto 
współzawodnictwo pracy W 
Spółdzielni Rem.-Budowl. od 
czasu właściwego rozpowszech 
nienia współzawodnictwa, 
zwiększyła się jakość wykony­
wanych robót, zwiększyły się 
zarobki pracowników, a także 
wydajność pracy całej załogi.

„STARAJĄ
eden z naszych korespon-

_ dentów nadesłał materiał 
do kilku „obrazków obyczajo­
wych", które dedykujemy dy­
rekcji Państwowego Ośrodka 
Maszynowego we Włostowie 
Wielkim — powiat Gostyń.

#
Zebranie załogi POM. Mówi 

przedstawiciel dyrekcji: „Nie­
wątpliwym naszym osiągnię­
ciem w ramach... będzie urucho 
mienie umywalni przy warszta

tach. Dołożymy wszelkich sta­
rań i wzmożemy wysiłek, aby 
jak najprędzi j zapewnić pra­
cownikom warsztatów i eks­
ploatacji należne im warunki 
i higienę pracy". Zebrani o- 
bietnice przyjmują oklaskami. 

#
Po kilku latach. Nikt z za- 

lógi nie klaszcze, nikt w obiet­
nice nie wierzy. Ludzie myją 
się po pracy w jednym wia­
drze, złorzeczą, czekają w ko-

W początkach rozwoju współ 
zawodnictwa w Spółdzielni po 
pełniono wiele błędów, które 
polegały przede wszystkim na 
dążeniu kierownictwa do uzy­
skania jak najlepszych papier 
kowych wyników, w oparciu 
o jednostki. Zapomniano o pod 
ciąganiu całej załogi do pozio­
mu przodujących pracowni­
ków. Poważnym hamulcem w 
rozwoju była w niektórych 
przypadkach bierność admini­
stracji w zakresie zaopatrze­
nia materiałowego,

Po przeanalizowaniu tych 
niedociągnięć i po reorganiza­
cji komisji współzawodnictwa, 
dało się zauważyć znaczną po­
prawę. Do współzawodnictwa 
przystąpiło 93 proc, załogi. 
Zwiększyła się przy tym wy­
dajność pracy.

Florian Sobocki np. z 189,4 
proc, doszedł w IH III kwar­
tale do 267.9 proc, normy. W 
III kwartale kilku pracowni­
ków wykonało, od 180—225 
proc, normy. Ogólne zwiększe­
nie wydajności przyczyniło się 
do wzrostu realnych płac, nie­
zależnie od premii.

Dobrze rozwijające się współ 
zawodnictwo w obecnym okre 
sie zachęciło załogę do wzię­
cia udziału we współzawodnic 
twie międzyspółdzielnianym w 
skali wojewódzkiej oraz do po 
wzięcia w IV kwartale br. wie 
lu cennych zobowiązań.

S. Hoffmann

AJ

-"w im

lejce. Coraz mniej cierpliwie. 
A dyrekcja w trosce o bhp o- 
biecuje nadal i „stara się" o 
umywalnię.

♦
Pracownicy warsztatowi po­

winni otrzymywać codziennie 
pewną ilość mleka. Tak mówią 
przepisy. Jeszcze do marca br. 
obowiązywały one także dyrek­
cję POM Włostowo. Ale od te­
go czasu już żaden warsztato­
wiec mleka nie otrzymuje. Po­
dobno są trudności. Przejścio-

'637 ziaren 
\z 1 kolby
| Kukurydza zdobywa sobie 
i coraz więcej zwolenników 
; wśród spółdzielców. Członko- 
i wie spółdzielni w Zaborowie 
; przeprowadzili próby sadzenia 
I kukurydzy ze stosowaniem róż 
■ nych pomocniczych nawozów 
sztucznych. Na poletku upra­
wianym be7. nawozów sztucz­
nych kaczan kukurydzy posia­
dał przeciętnie 430 ziaren, a na 
miejscu, gdzie zastosowano fos 
for z azotem — 444 ziarna. Na 
poletku z fosforem, potasem i 
azotem — naliczono 564 ziarna, 
a przy zasileniu fosforem i po­
tasem w kaczanie było aż 637
ziaren.

Pomalutku
lecz... bez skutku...

Jeszcze przed paru laty miesz­
kańcy Grodziska skarżyli się, że w 
okresie wiosenno-letnim zatruwają 
im powietrze cuchnące ścieki z mle 
czarni, które wychodzą z kanałów 
miejskich w okolicy stadionu.

Komisja zbadała sprawę i orze­
kła, że urządzenia ściekowe są nie­
odpowiednie i że należy pobudować 
na terenach mleczarni tzw. dół bio­
logiczny z przepompownią do oczy-
szczania. W wyniku tego Prezy­
dium WRN w Poznaniu podjęło w 
dniu 19 marca 1954 r. uchwałę, że 
dół ma być pobudowany i... j u ż w 
maju tego samego roku Powiatowy 
Zakład Mleczarski w Nowym To­
myślu przesłał odpowiednie zlece­
nie do Wojewódzkiego Biura Pro­
jektów w Poznaniu. No, i można by 
sądzić — załatwione.

Niestety. Tu się dopiero zaczy­
na!

WBP miało, jak to się mówi, „pe­
łen portfel zleceń" na rok 1954 i 
mogło się podjąć wykonania pro­
jektu technicznego dopiero w II 
kwartale br. W czerwcu więc przy­
stąpiono do podpisania umowy na 
wykonanie projektu, którego koszt 
obliczono na 8650 zł. Kiedy jednak 
przyszło do zawarcia umowy, wy­
szły rzeczy zupełnie nowe, tak że 
koszt nowej, poszerzonej dokumen­
tacji waha się w granicach 30—40 
tys. zł, a roboty podpadają już pod 
miano inwestycji wartości ok. pół 
miliona zł.

Na tego rodzaju roboty zgodę 
musi wyrazić Centralny Zarząd w 
Warszawie, do tego zaś czasu ście­
ki płyną, jak płynęły, i cuchną, jak 
cuchnęły, od... 3 blisko lat. (Ro)

Nie opuściła
ani jednego dnia

O wynikach pracy w spółdziel­
niach produkcyjnych decyduje 
przede wszystkim umiejętna i ko­
lektywna praca wszystkich człon­
ków. W spółdzielni w Wojciecho­
wie przykładem dla innych kobiet 
jest Agnieszka Basińska, która wy­
pracowała w tym roku ok. 550 dnió 
wek obrachunkowych. Prowadzi 
ona równocześnie pracę w oborze 
i magazynie. Znajduje również 
czas, aby pomóc w pracach polo- 
wych. Basińska nie opuściła ani je­
dnego dnia pracy przy wykopkach.

(kh)

SIE"
we. Mimo starań kierowni­
ka administracyjno-gospodar­
czego.

*
Czasami jednak starania dy 

rekcji pomagają. Wielkie to 
święto w POM-ie, kiedy pra­
cownicy fizyczni wypłatę otrzy 
mują w zawarowanym umową 
terminie. Zazwyczaj jednak 3 
do 4 i więcej dni po czasie. Za 
pracę przy omlotach (we 
wrześniu) pracownicy do dziś

leszcze nie otrzymali wynagro­
dzenia.

Trudności są przeróżne: albo 
nie ma na czas listy plac, albo 
bank zablokował konto, albo... 
itd.

Tylko pracownicy adminietra 
cyjni wypłatę otrzymują zaw­
sze regularnie ostatniego każ­
dego miesiąca. Po prostu dla­
tego, że starania dyrekcji cza­
sem pomagają...

(Tad)

Dziś na karskim ringu

WestfcsSio — Pozfbgó
Obok międzypaństwowego, 

9 spotkania bokserskiego Pol­
ska — Finlandia w Helsin­
kach, drugim — z wielkim za 
interesowaniem oczekiwa­
nym przez sportowców — 
spotkaniem jest dzisiejszy re 
wanżowy pojedynek Pozna­
nia z drużyną Westfalii w 
Kaliszu.

Podczas pobytu polskich 
pięściarzy w NRF — nasi re­
prezentanci odnieśli dwa 
zwycięstwa.

Jak będzie dzisiaj na kali­
skim ringu?

Poniżej podajemy zesta­
wienie par od wagi muszej 
do ciężkiej (na pierwszym 
miejscu gospodarze): Litke
— Schenker, Woźniak — 
Harbecke, Nowaczyk — Jo- 
hannpeter III, Kaczmarek
— Johannpeter I, Piński — 
Ruhnow, Ponanta — Frei- 
heit, Łukasiewicz — Kienast, 
Wojtkowiak — Peters, Woj­
ciechowski — Rittmeyer, 
Mańka — Winkler.

Wraz z drużyną przybył 
prezes Amatorskiego Związ­
ku Bokserskiego — Dewen- 
ter, oraz były kilkakrotny 
mistrz Niemiec i Europy, Gu 
staw Eder, trener niemiec-

Polska - NRD 
pe raz pierwszy
Po dłuższej przerwie zo­

baczymy na macie naszą 
reprezentacyjną ósemkę za­
paśniczą w meczu z druży­
ną NRD.

Pierwszy oficjalny mecz 
międzypaństwowy z naszym 
zachodnim sąsiadem — 
NRD zapowiada się nie­
zwykle ciekawie. Obie stro­
ny przygotowały się starań 
nie do zawodów które roze­
grane zostaną w hali MTP 
nr 9 dziś o godzinie 18.

Drużyna Polski która wy 
stąpi w składzie: Klein 
(rez. Michalik), Sznajder, 
Tobola, Gondzik, Kuczyń­
ski, Górski, Majewicz i So­
snowski (Mocny), przybyła 
bezpośrednio ze zgrupowa­
nia w Cetniewie.

Goście zamieszkali w ho­
telu „Orbis". Skład ósemki 
NRD zostanie wyłoniony z 
następującego' zespołu: 
Rottert, Fischer, Garlin- 
sky, Griebe, Kogel, Rooge, 
Tischendorf, Rossoiosky, 
Schefer, Rauchbach, Engel 
i Albrecht. (x )

Sukcesy
poznańskich pływaków
na mistrzostwach Polski

W drugim dniu pływackich 
mistrzostw Polski notujemy 
dalsze sukcesy reprezentantek 
grodu Przemysława. Gwardzist 
ka Szulcówna — mistrzyni na 
400 m dow. (5,43,6) ustanowiła 
nowy rekord Polski na dystan 
sie 50 m — 31,5. Drugie miej­
sce w tym wyścigu zajęła Ce­
dro z Warty, a jej czas — 31,9 
jest nowym rekordem Polski 
juniorów i młodzików. Warto 
dodać, że poprzedniego dnia 
Cedro wygrała 100 m delfinem 
dobrym wynikiem — 1,23,8, a 
Drożdżyńska z Gwardii zajęła 
IV miejsce osiągając rezultat 
1,36,5.

A oto pozostałe wyniki I i 
II dnia mistrzostw: Mężczyźni: 
lPO dow. Tołkaczewski (IKS 
Wr) — 59,3, 400 m dow. Toł­
kaczewski — 4,46,1; 200 m
delf. 1. Raczyński (Sparta Sta 
linogród) — 2,37,6, 3. Lutom- 
iski (Sparta Pz) — 2,52,1; 200 
,'m motyl.; 1. Kraska (CWKS 
W-wa) — 2,43,5, 4. Cichoński 
(Gwardia Pz) — 2,48,9; 4X100 
zmień.;/CWKS — 4,31,7.

Kobiety: 100 wznak: Olej- 
nikowa (Górnik Zabrze) — 
1,15,7; 200 motyl.: Aluchna
(Sparta W-wa) — 3,17,2); sko­
ki z trampoliny: Chrzaszczów- 
na (AWF) — 120,19 pkt.

kiego zespołu, który będzie 
również sekundantem.

Sekundantem drużyny poi 
skiej będzie trener Majch- 
irzycki. (p)

Gremlowski czwarty
w Budapeszcie

Najciekawszą konkurencją ni 
dnia międzynarodowych mistrzostw 
pływackich Węgier był wyścig na 
400 m dow., w którym startował 
również Polak Gremlowski. Jak 
było do przewidzenia, zaciętą wal­
kę o pierwsze miejsce stoczył 
Włoch Romani i Węgier Zaborsz­
ky. Zwyciężył Romani, ustanawia 
jąc nowy rekord Włoch — 4.36,2. 
Gremlowski zajął czwarte miejsce, 
pozostawiając za sobą zawodników 
tej klasy, jak Nyeki czy Mont- 
serret.

Wyniki: 400 m dow. 1) Romani 
(Włochy) — 4.36.2, 2) Zaborszky
(Węgry) — 4.37.2, 3) Till (Węgry) —
4.41.7, 4) Gremlowski (Polska) —
4.42.7, 5) Montserret (Francja) — 
4.48.2, 6) Nyeki (Węgry) — 4.48.7; 
ICO m grzb. 1) Magyar (Węgry) — 
1.04.8, 2) Bozon (Francja) — 1.04.8; 
200 m klas: 1) Utassy (Węgry) — 
2.41.0, 2) Heitz (Rumunia) — 2.42.0.

Sportowcy z Wronek
bez opieki

ł) Nie we wszystkich zakładach 
pracy sport cieszy się zaintereso­
waniem i poparciem dyrekcji. Naj­
lepszym przykładem jest sytuacja 
panująca we wronkowskich Zakła­
dach Wyrobów Metalowych. W br. 
we Wronkach wybudowano Dom 
Kultury, w którym znajduje się sa­
la gimnastyczna przystosowana do 
gry w siatkówkę i koszykówkę. 
Cóż z tego, skoro sportowcy miej­
scowej Sparty przy ZWM nie mają 
tam prawa wstępu, a dyrekcja za­
kładu nie poczyniła żadnych kro­
ków, aby im udostępnić korzysta­
nie z tego obiektu. Pozbawieni moż 
liwości treningowych zawodnicy 
zapadają w sen zimowy lub, co gor 
sza, wyżywają się w chuligańskich 
wybrykach, podczas gdy sala gim­
nastyczna świeci pustkami.

Apelujemy do dyrekcji ZWM we 
Wronkach, aby umożliwiła zawod­
nikom Sparty wstęp do Domu Kul­
tury, a ponadto — poświęciła wię­
cej niż dotychczas uwagi życiu spor 
towemu zakładu.

Na podstawie korespondencji 
W. Mroczkiewicza

Poważne osiągnięcia
SP i LZS
w budownictwie sportowym

(ł) W ub. miesiącu odbyła się w 
Środzie konferencja sprawozdaw­
cza, w której uczestniczyło ponad 
100 przodowników pracy społecz­
nej z P. O. SP i LZS-ów na­
szego województwa. W toku obrad 
dokonano podsumowania całorocz­
nej pracy tych dwóch organizacji. 
Pod względem realizacji zaplano­
wanych prac społecznych I miejsce 
zajęła Kom. Pow. SP Środa — 114,3 
proc, planu przed Gostyniem — 
106,2 proc. W ramach tej akcji, 
dzięki której zaoszczędzono 
11.035.650 zł, junacy i LZS-owcy wy­
budowali G00 urządzeń sportowych, 
w tym 105 boisk do siatkówki, fO 
piłkarskich, G torów przeszkód i 92 
skocznie.

Na zakończenie konferencji przo­
downicy zostali nagrodzeni cenny­
mi nagrodami, a przedstawicielom 
średzkiej Kom. Pow. SP wręczono 
proporzec przechodni WRN.

J. GRZEŚKOWIAK
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